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Przedpłata wynosi we Lwowie:
zniu 36 korcu, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 

9 k,.r. - -  miesięcznie 3 kur., za przMjrtkę ilu 'lomt; 
'lojiJiira się 40 halerzy miesięcznie, 

oizesyłkir pocztowa w pJLstw ie nHeU»:i*iem cało­
rocznie 48 kur. — półruuznie 24 kor. - kwartalnie 
12 koi'. - -  miesięcznie 4 kor.

I izesylką pocztowa za granicę do cntyclr Niemiec c ■cznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 50 fenigów -  
do Francji, Auglji, W łoch i Szwajcara rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 Iranków.

H i o r o K e  d a  k c j*i „Dziennika Polskiego1: p l a c  M a r i a c k i  
l i c z b a  i; i 7. Telefon Nr. 171

K ę k o p.i ł o  w B e d a  k e j  a n ic  •/. w r a c  a.

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  Po l s k i e g o " ,  piat 

Mariacl i 1. ł> i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
wc Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu : pp. Hna&enstein k  Vog)er, (Otto Mitas), 
M. Dukes. H. Sclialek, A. Oppe!ik’s Na-li., huJoli 
M .osse i J. D anneherg; w Paryżu : C. Adam 3S 
rue de Yarenne.

llgh z e n i a  przyjmuje się za opłat.i 20 halerzy ód jednego 
w i e r s z a  drobnym drukiem  (petit).

Doi ją .sianiu u ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
komfmi kaD po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

1’n w . lne korcij-undencie 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Lin!,cc ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pn 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W ikto iu  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, A dolfa 
D ygasińskiego. Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a, Teofila L enartow icza , A r­
tu ra  Gruszeckiego, A n ton iego  Langego, W a n d y  
G rot Bączkowskiej, S tan is ław a Pileckiego. .Jó- 
za ia ta  N ow ińskiego. M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy. K azim ierza ('.błędowskiego, S t. K ozłow ­
skiego. Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
uk ra iń sk ie), R o s tan d a , E. G onconrta , Jo n a sa  Lie, 
H. A ndersona , Ju liusza B retona. M arka T w ain a , 
H. G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p ei" ) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł o t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z  I. a p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,  
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
•zdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Reforma studjów lekarskich.
L w ó w  20 kw ietnia

S tu d ja  lekarsk ie i egzam ina z nich, nie n a ­
leżące i do tychczas de ła tw iejszych zaw odow ycłi, 
s ta ją  się obecnie znacznie trudn ie jszem i, a k to  
wie, czy nie będą  one te raz  n a jtru d n ie jsze  ze 
w szystkich. R ozporządzenie m in is te rja ln e  z dn ia 
21 g ru d n ia  1K99, u suw a p o d o b n e  rozp. z 1.5 
kw ietn ia 1«72 i już  z początkiem  przyszłego 
roku w prow adza now y po rząd ek  w stu d jach  i 
egzam inach  ścisłych na w ydziałach lekarskich 
w  A ustrji. U suw a ono do pew nego s topn ia  p rze ­
ciążenie w nau ce  p rzedm io tów , nie koniecznych 
dla zaw odu lekarskiego, ale n a to m iast w p ro w a­
dza now e p rzedm ioty , zw iązane ściśle ze sz tuką 
lekarską, a będące w ynikiem  b a d a ń  najnow szych 
p rzy rody  i organizm u ludzkiego. I tak  np . u su ­
wa zupełnie ze s tu d jó w  bo tan ikę , zoologię i m i­
neralogię, a  zastępu je  ją  bio logią ogólną, k tó ry  
to  p rzedm io t w ykładać będą w przyszłości na 
p rzem ian  bo tan ik  i zoolog, je d n ak  tylko ze 
s tanow iska biologii ogólnej. W  ten  sposób  
uczniow ie pierw szego roku zyskają wiele n a  cza­
sie, nie tracąc  go n a  w ykłady i egzam in z tych 
p rzedm io tów  i nie zan iedbu jąc  p rze to  p racow ni 
chem icznej. Uczeń zyska tern sam em  więcej c a -  
su n a  przysw ojen ie sobie w iadom ości p ra k ty ­
cznych z chem ii i fizyki na pierw szym  roku, 
z fizjologji zaś i histologji n a  drugim .

Zasadnicze także zm iany  w prow adza u s ta ­
w a w e w laściw em  s tu d ju m  m edycznem . P rz y ­
byw a tu  now y szereg p rzedm io tów  specjalnych, 
z których uczniow ie będą zm uszeni sk ładać egza­
m ina . Go do tego. now a u s ta w a  oznacza p e ­
w ien  porządek , k tórego słuchacze będą m usieli

się trzy m ać i w ysłuchać w szystkiego w  p rzep i­
sanym  czasie, co je s t w ym agane do uzyskania 
ab so lu to rju m .

N ajw ażniejsza zm iana dotyczy egzam inów  
ścisłych, a m ianow icie przez oznaczenie ich te r ­
m inu . W edług  now ej norm y, egzam in pierw szy 
nie m oże się odbyć w cześniej, ja k  po  ukończe­
niu czterech półroczy: drugi, k tó rego  grani*y 
u staw a  n ie oznacza, nie m oże być je d n a k  zło­
żony w cześniej, jak  po up ływ ie 6 półroczy od 
pierw szego egzam inu  ścisłego. W  ten  sposób  
dzieli się s tu d ju m  n a  dw a o k re sy : p rzygo tow a­
wczy i w łaściw y lekarski. Co się tyczy egzam inu 
trzeciego, to  ten  m usi się odbyć nie później jak  
w  G tygodn i po drugim , w  przeciw nym  razie 
m usia łby  k a n d y d a t pow tórzyć cały egzam in 
drugi. Z ch iru rg ji i m edycyny  w ew nętrznej oso­
b n o  odbyw ać się m a egzam in teo retyczny , oso ­
bno  p rak tyczny , z innych  prócz m edycyny są ­
dow ej rów nocześn ie p rak tyczny  i te o re ty c z n y ; 
z sądow ej m edycyny  tylko teo re tyczny . W ogóle, 
w myśl in tencji now ej u staw tfjsegzain ina  m a ją  
m ieć ch a rak te r m a l u r y  lekarskiej, ho p rzy ­
szły lekarz m a w  egzam inach  w ykazać nietyle 
zna jom ość szczegółów, k tó re  m a zdobyć pam ię­
cią, ile „ das dauernd erworbena W iasen“ a więc 
g łów ne podstaw y  każdej z nauk  lekarskich .

W szystkie te  p ostanow ien ia  ustaw y, na po ­
zór n iew iele zm ien iające s tu d ja  sam e, a w ym a­
gające  in tenzyw niejszego oddan ia  się naukom  i 
w edług  ścisłego po rządku , is to tn ie  u tru d n ia ją  o 
w iele w ięcej te  s tu d ja  i jeżeli n as tęp n ie  w sp o ­
sobie nauczan ia  n ie  zostaną w prow adzone pew ne 
zm iany, to  m ożna być pew nym , że frekw encja 
na w ydziałach lekarskich  zm niejszy się jeszcze 
bardziej, róż obecnie. Jakkolw iek u s taw a , jak  
d o tąd , p rzy jm u je  w zasadzie n o rm ę  o -lc tn ią . to 
sam i kandydaci w obec now ych w ym ogów , będą 
zm uszeni przedłużyć sam i s tu d ja  do G— 7, lub 
i w ięcej lat. K to bow iem  nie złoży egzam inu 
pierw szego zaraz  w początku p ią tego  półrocza, 
będzie m usiał strac ić  cały rok n a  pow tórzen ie  
p rzedm io tów , objętych p ierw szym  egzam inem . 
T em u  sam em u  losowi ulegną i ci, k tórzy choćby 
z jednego  p rzedm io tu  padli przy pierw szym  
egzam inie.

R a tu n e k  jeszcze w  tern, -gdyby  niek tórzy  
użyli czas ten  n a  odbycie służby w ojskow ej. 
P rzy m u s pod  względem  oznaczania term inóvy 
dla egzam inów  ścislycli, a nad to , gdy u staw a  
nie po d a je  an i kan d y d a to m , ani egzam inatorom  
żadnych n o rm , żadnych  w skazów ek, o k reśla ją ­
cych zakres w y m ag ań  w  egzam inach  ścisłych, 
staw ia  do pew nego s topn ia  k an d y d a ta  w  p e ­
w nej zależności od danego  u sposob ien ia  egza­
m in a to ra  i w ynik egzam inu — co się dziać m o­
że — byw ałby  n ierzadko czysto p rzypadkow y. 
G dyby m łodzież m iała w y d an e  w ykłady poszcze­
gólnych p ro feso rów , jak ieś przez nich op raco ­
w ane podręczniki, m iałby  uczeń p rzynajm n ie j 
pew ne w skazów ki, czego się m a ew entualn ie  
trzym ać i n ie  siadałby  na los szczęścia do egza­
m inu . W in n y ch  k rajach  sam e rządy  s ta ra ją  
się o un o rm o w an ie  w iedzy, zatw ierdzając  p ro ­
g ram y, obejm u jące  rozm aite  p y ta n ia  z każdej 
dziedziny.

N orm y tak ie  w obec b raku  rządow ych, po ­
w inny  tw orzyć sam e w ydziały, u s ta n aw ia jąc  p e­
w n ą  h arm o n ię  w w ykładach, k tóreby  daw ały  
słuchaczow i pew ien  ogólny całokształt nauk i. In a ­
czej p rzy  ogrom ie wiedzy lekarskiej system  do tych ­
czasow y p row adzi do tego, że słuchacze s ta ra ją  
się poznać ty lko z a g ad n ien ia  u lub ionego p ro fe­
so ra , a na inne m ało  zw raca ją  uw agi.

Chociaż z jed n e j s tro n y  konieczność reform  
w tego rodza ju  s tud jach , jak  lekarskie, w skazaną 
je s t ze względu na postęp , jak i codziennie n ie­
m al m a m iejsce w wiedzy p rzy rodn iczej, to 
je d n ak  bynajm n ie j nie je s t w skazane u tru d n ia ­
n ie nab y c ia  te j w iedzy ludziom , k tórzy  sam i od ­
d a jąc  się n a  usługi społeczeństw a, k tórzy  w ep i- 
dem jach  p ierw si sw e życie i zdrow ie n a  szw ank 
w ystaw iając, nie są  n aw e t na rów ni z innym i 
zaw odam i trak to w an i i w alczyć m uszą z lo­
sem  — p rzy n a jm n ie j w pierw szych czasach sa ­
m oistnej p rak tyk i —  bardzo , zan im  zdobędą so­

bie jak ie  tak ie  stanow isko , odpow iedn ie stud jom  
i egzam inom .

(42)

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  Krzyw, o s z e w s k i e g o .

Unn B u lte rm a ch e r wziął weksle od n ie ­
chcenia i. n iby  baw iąc się niem i, zaczął je  p rze ­
glądać.

- Co to  za weksle ?
- T o  są  w eksle obyw aie li ziem skich, k tó ­

rym  dałem  zaliczki.
— Na co m i p a n  dał zaliczki?
— N a dostaw ę zboża.
— P a n  je st z firm y „W ilhelm  S zener" ?
— T ak  jest.
— Dlaczego p a n  p o trzeb u je  tysiąc ru b li?
S zenera  poczęła już d rażn ić  ta  in d ag ac ja ;

s ta ra ją c  się jed n ak  zapanow ać n a d  sobą , od ­
p a r ł spo k o jn ie :

—  T o już  m o ja  sp raw a , p an ie  B u tte rm a - 
cher. Ja  się p an a  py tam , czy pan  m oże mi dać 
tę  sum ę, lub  n ie?

L ichw iarz zaczął jeszcze raz przeglądać 
weksle, popił h e rb a ty  i w yjął z b iu rka  ciężką, 
s re b rn ą  pap ierośn icę.

—  P a n  pali ?'•-— spytał.
S zener w ziął p ap ie ro sa  i zapalił, p a n  B ut- 

te rm ach e r zaś zaczął ciągnąć dym  z pogodnym  
w yrazem  człow ieka, k tóry  o nic-zem nie m yśli.

— Z atem  p an ie  B u tte rm ach e r... — rzekł 
S zener.

— P a n  widzisz, p an ie  Szener... ja  nie m am  
teraz  pieniędzy.

S zener poruszył się, chcąc w stać, kap ita lis ta  
w szakże za trzym ał go.

— A le ja  m ogę jeszcze dostać. P an  kiedy 
po trzebu jesz  tych p ien iędzy?

— P rzed  trzecią.
— Dlaczego p rzed  trzecią?
— Bo m am  płacić.
— Co pan  po trzebu jesz  płacić ?

- P an ie  B u tte rm ach e r, — rzekł ostrzej 
trochę S zener — to już p a n a  nie obchodzi. 
W ięc zrobi p a n ?

— Ja  nie w iem , czy d o stan ę  pieniędzy... 
P a n  zostaw  te  weksle, ja  p a n u  dam  o d p o ­
wiedź.

— K iedy?
— P rzed  trzecią.
— Ależ ja  m usze być pew nym , ja  po trze­

b u ję  koniecznie te j sum y.
— Jak  p an  n ie m ożesz, to  p a n  weź 

w eksle...
S zener zaw aha ł się. Z ab rać  weksle i 

p ó jść? ... Lecz g d zie?  P taszek  m ów ił, że B u tte r­
m a ch e r n a jp ew n ie j jeszcze zrob i... Chodzić znow u 
po lichw iarzach , znosić te poufale , a n a trę tn e  
p y ta n ia !

—  W ięc zostaw ię weksle. Ale liczę z p e ­
w nością, że p a n  m i zaw odu nie uczyni.

Ja  p an u  nie m ogę obiecać... P a n  bę­
dzie o trzeciej w cuk iern i p rzy  ulicy P rzejazd , 
naprzeciw  Długiej. T am  przy jdzie m ój pisarz, 
p a n  P a rad ie s th a l, te n  sam , co p a n u  o tw iera ł 
drzw i. On p an u  a lbo  odda weksle, albo  przy-

Oburzające!
I Z bocheńskiego donoszą nam  o f a k c i e
i a u t e n t y c z n y m ,  k tó ry  zasługuje na to, ab y  
j 1° n ap ię tn o w a ć  go publicznie, jako  o b j a w  
| w r o g i  p r z e c i w  k a t o l i c y z m o w i ;  2 “ aby  
i nam ies tn ic tw o  rzecz tę zbadało  i do tego ro - 
| dzaju  n a d u ż y ć  - -  w rzekom o na ustaw ie  o p ar- 
I tych, a  z naszej św . religji w p ro st szydzących 
| i najzgubniejszy  posiew  w śród ludu rzucających .
| — w  przyszłości n i e  d o p u ś c i ł o .  O to sp m « s  
! fac ti:

N iejaki p. Scliyja S ussk ind . n a tu ra ln ie  szyn- 
i karz, w  L ipnicy  m u ro w an e j pod B ochnią, do- 
| w iedziaw szy się za szynkfasem  od jednego  ze 
| sw ych niedzielnych gości, — k tó rem u  trunek  
! język rozw iązał, —  że m iejscow y proboszcz, w 
| czasie kazan ia na p a lm o w ą niedzielę, b łagał i 
| zaklinał p a ra fia n  sw oich, iżby żaden  z nich n i e  
i. p o d j ą ł  s i ę  s z y n k o w a  n i a  w św ię ta  w iel- 
j kanocne, w zastępstw ie  żyda k arczm arza, w niósł 
i 11 bm . do  s ta ro s tw a  w  Bochni n as tęp u jące j 
j treści p o d an ie :

„Ś w ietne c. k .  s ta ro s tw o !
P o d p isan y  S chy ja  S ussk ind  z L ipnicy  m u - 

j ro w an e j u p rasza  św ie tne  c. k. s ta ro s tw o  o ła - 
j skaw e w ydan ie  polecenia gm in ie L ipnica m u ro - 
i w an a , ab y  podp isanem u  n i e  s t a w i a ł a  p r  z e- 
j s z k ó d  w s z y n k o w a n i u  p o d c z a s  ś w i ą  t 

w i e l k a n o c n y c h ,  z w yjątk iem  W ielkiej n ie- 
| dzieli, przez w łościan ina Jak ó b a  W n ęk a  z Boro- 
I wny, p o w ia t Bochnia.
j A lbow iem  p o d p isan y  zgodził w sp o m n ian c-
: go Jak ó b a  W nęka przed  cz te rn as tu  dn iam i i 
| w ręczył m u ugodzoną zapła tę. Lecz Jakób  W nęk 
; p rzyn iósł dn ia 10 bm . i zw rócił m u zapła tę, 

dodając , że obaw ia się szynkow ać z pow odu 
groźby w łościan, że m u szynkow ać n ie dadzą. 
U prasza  więc po d p isan y  o łaskaw e s p i e s z n e ,  
z pow odu, że św ięta  już  13 bm . tj. za dw a dni 
zachodzą, w ydanie gm in ie  L ipnicy  m u ro w an e j 
wyż proszonego polecenia.

Schyja S itssk ind“.
P o d an ie  to  m iało skutek  iście p io ru n u jący  

— jak  gdyby wyszło, ja k o  urgens, z p rezyd jal- 
nego b iu ra  n am ies tn ic tw a ! Z araz bow iem  n a ­
za ju trz  zreferow ał je  — p o dobno  — s a m  p. 
s t a r o s t a  i 13 w zględnie 14 kw ietn ia  zw ierzch­
ność gm in n a  w L ipn icy  m in o w a n e j o trzym ała 
tej treści n ak az :

„Z c. k. S tarostw a. L. 7415. B ochnia 
12 kw ietn ia 1900. Z w ierzchności g m in ­
nej w L ipnicy  m u ro w an e j z poleceniem , 
ab y  tam te jszem u dzierżaw cy p ro p in ac ji 
S chyji S ussk indow i n i e  s t a w i a ł a  ż a ­
d n y c h  n i e u z a s a d n i o n y c h  p r z e ­
s z k ó d  w w y k o n y w a n i u  w y s z y n ­
k u  p o d c z a s  ś w i ą t ż y d o w s k i e ł i  
przez zastępcę Jak ó b a  W nęka  .z B oró- 
w nej, jako też , aby  n a d  tern czuw ała, by  
ze s tro n y  tam te jszych  m ieszkańców  nie 
doznaw ał przeszkód w w ykonyw an iu  po - 
ruczonego m u obow iązku. G. k. s ta ro s ta : 
K erek ja rto " .

M ożna sob ie  w yobrazić m inę t r  y u m  f a t  o r  a 
szynkarza z je d n e j strony , k tó ry  w ten  sposób  
w mig okazał całej wsi sw o ją  p r e p o t e n c j ę  
n a d  n a u k a m i  i p r o ś b a m i  d u s z p a s t e ­
r z a ,  a rozgoryczenie i oburzen ie  ludności z po­
w odu takiego lekcew ażenia je j uczuć relig ijnych 
z d rug iej s tro n y ! I jeszcze — jakby  n a  i r o n ję — 
sta ro s tw o  n a k a z a ł o  surow o zw ierzchności g m in ­
nej, ab y  c z u w a ł a  p i l n i e  n ad  bezpieczeń­
stw em  (!) osoby takiego bezbożnika n a jm ity !  
W  ten  sposób  tłum aczona i w ykonyw ana u s ta ­
w a o r ó w n o u p r a w n i e n i u ,  pon iew iera jąc  
b ru ta ln ie  u c z u c i a  r e l i g i j n e  w  sercach ch łop ­
stw a n a  r z e c z  j e d n o s t k i :  ż y d a . s z y n k a ­
r z a ,  m usi oczywiście p row adzić lud p ro s tą  d ro ­
gą do zobo jętn ien ia  dla kościoła i n au k  jego k a­
p łanów , d o  i n d y  f e r e n  t y  z m u r e l i g i j n e g o ,  
od czego zaledw ie krok tylko m aleńki do n n a r-

n i es 16 p ieniądze. P a n  tylko m usi w iedzieć moje 
w a ru n k i: trzy  p rocen t.

— N a m iesiąc ?
— No, przecież nie n a  ro k ?  P a n  myśli.-z. i 

że ja  dużo zarab iam  ? Ja także p o trzeb u ję  po - I 
życzyć p ieniędzy i płacić procent. A m o ja  p ra ­
ca ? Ja m yślałem , że będę sobie’^do ob iad u  sie­
dział cicho w fotelu i czytał „K u rje ra" , a teraz 
to  ja  m uszę u b rać  się. iść na m iasto . I panu  
P a ra d ie s th a l n iech p a n  da kilka rubli. On pensji 
nie pob iera , żyje tylko z dochodów . A  to b a r ­
dzo p o rządny , bardzo zdolny człowiek — on 
m a żonę i tro je  dzieci...

S zen er pom yślał, że w tak  w yjątkow ych  
okolicznościach sto  rub li m niej lub  więcej nie 
m oże g rać żadnej roli i n ie ta rg o w a ł się. 
P o w sta ł i żegnając się, tonem  prośby  rzek ł:

— P a n ie  B u tte rm ach e r, ja  n a  p a n a  liczę!
K ap ita lista  skłonił się, nie da jąc  odpow ie­

dzi. Gdy S zener był już  u drzw i, sp y ta ł:
— A m oże p an u  w ystarczy  pięćset rub li ?
— Nie, koniecznie tysiąc...
W  jad a ln i Szener znalazł znow u m łodego 

żyda, k tó ry  go przeprow adził do p rzedpokoju .
Z salonu  dochodziły  te raz  dźwięki h a b a n e r y :

„Bo miłość to cygańskie dziecię"...

W yszedłs?y na ulicę. S zener odetchną ł 
głębiej. Był ogrom nie rozstro jony , rozum iał 
w szakże, że uczynił w szystko, co było w jego 
m o cy ; teraz trzeba  czekać do trzeciej. Było już  
zbył późno, ab y  m ógł zdążyć n a  śn iad an ie  do 
d o m u ; bo jąc  się sam otności, po stan o w ił jechać 
do restau rac ji, w  której zb ierało  się codziennie

cltji, do „vabacji", do szukania opieki w osobie 
takiego k s^S to ja łow sk iego ...

Być może, iż p. s ta rd s ta  zasłonić się go­
tów  w tym  w ypadku m a r t w ą  l i i  e r ą  u s taw  
zasadniczych i de jare krok jego nie w ydaje  się 
być bezpraw iem , lecz ja sn o  to  przecież, ja k  
słońce, że jeżeli k tó re  ustaw y  i rozporządzenia, 
to a d m i n i s t r a c y j n e ,  w ym agają o b y w a ­
t e l s k i e j  in te rp re tac ji ze "sLrony naczelnika p o ­
w ia tu , k tóry  w  in teresie  p ań s tw a  i kraju  p o ­
w inien się liczyć sk ru p u la tn ie  z lak groźnym  i 
n iebezpiecznym  m aterja lem  w ybuchow ym , jak  
rozgoryczenie rozdrażn ien ie  w śród  lu d u ! Tego 
rodzaju  p o stęp o w an ie  w ładzy, k tórej rep rez en ­
tan tem  najw yższym  w obec prostaczka w iejskie­
go, je s t przecież w  pow iecie każdy s ta ro s ta , p o ­
p y c h a  f o r m a l n i e  l u d  d o  b e z w y z n a n i o ­
w o ś c i .  R ów nocześn ie czyni go s k ł o n n y m  
do d aw an ia  posłuchu podszep tom  ag ita to ró w  
radyka lnych , k tórzy nie zan ied b a ją  pow ołać się 
w obec ch łopa na taki k o n k re tn y  w ypadek, jak  
to  „panow ie" u m ie ją  uszanow ać iak  wielkie 
św ięto , jak  w ielkanocne i c o  w ic h  o c z a c h  
z n a c z y  k a z a n i e  p r o b o s z c z a . . .

Z nając dobrze  poglądy obyw atelsk ie  JE. 
n am iestn ika , nie w ątp im y , że on po zbadan iu  
pow yższego zdarzenia, skm ei je  z całym  ap lom - 
bem  sw ej w ładzy i pow agi i w  przyszłości tego 
rodza ju  in te rp re tac ję  usiaw y  o „ ró w n o u p ra w n ie ­
n iu" uczyni w prost — n i e m o ż e b n ą .

Listy z wystawy
(Od naszego specjalnego koiespondenta).

P a r y ż  IG kw ietn ia.
Vive la France! cire la Ilepubl qtie' /•' E r -  

position est o w erte !  T o  słow a, k tórym i w  so­
botę po po łudn iu  brzm iał cały P aryż. W rze­
szczeli ją . ja k  opętan i, ko lporterzy  wszystkich 
dzienników , podających  w  en tuzjastycznych  sło­
wach opis inaugu rac ji „m iędzynarodow ego tu r ­
n ie ju " , „ tryum fu  p ra c y " , „św ięta p o k o ju " . R ze­
czywiście, m ożna bez p rzesady  użyć do opisu 
tej uroczystości w szystkich najsiln iejszych w y­
razów  i zw rotów , m alu jących  św ietność obchodu. 
T eleg ram y  podały  już w am  w streszczeniu opis 
o tw arc ia , ograniczam  się więc tylko do ogólnej 
im presji, in au g u ru jąc  tym  sposobem  szereg ko- 
respondem -yj, w  k tó rych  czytelnicy „D ziennika" 
zn a jd ą  w szystko, co dotyczy w ystaw y.

N astró j św iąteczny , zapow iadający , że „sto­
lica św ia ta"  p rzygotow uje się do jak ie jś  w iel­
kiej chwili, w idać było na u licach P ary ża  już 
dn ia  poprzedniego . Do późnej nocy wszędzie 
p an o w a ł ruch  ożyw iony, s tro jo n o  dom y w  zie­
leń i tlagi. Od s tro n y  placu w ystaw y do la tyw ał 
do uszu m o n o to n n y  huk, k tó ry  za zbliżeniem  
się rósł i potężniał, rozbrzm iew ając  w około 
echem . R ob iono  gorączkow o o s ta tn ie  przygo to ­
w ania . zrzucano  ru sz tow an ia , czyszczono te ren , 
cłioć prow izorycznie chciano uporządkow ać 
w szystko na dzień o tw arc ia . Czyste do tąd  niebo 
zaciągnęło się ch m u ram i, zw raca jąc  n a  siebie 
p y ta jące  spo jrzen ia j: „eo będzie ju tro ? " .

Ale „ ju tro" w sta ło  w iosenne, w blaskach 
złotego słońca, k tó re  oblało P ary ż  po tokam i 
św iatła , tw orząc dla uroczystości tło ja sn e , p ro ­
m ienne  i wesołe. Około godziny dw u n aste j dzień 
zrobił się letni, p raw ie  gorący. Na bu lw arach  
ru ch  i życie w zrasta  z każdą chw ilą. Lekki w ia tr  
trzepoce tysiącam i tró jko lo row ych  flag fra n cu ­
skich, k tórych  po kilka zwiesza się n iem al z k a ­
żdego okna.

Za zbliżeniem  się do placu w ystaw y, w idać 
wszędzie tłum y . R o ty  po lic jan tów  i w ojska 
u trzy m u ją  wszędzie w zorow y porządek , gdzie­
niegdzie. wyżej od w szystkich, w idać b arw n y  
m u n d u r  i z ło ty  kask k irasjera . Na skrzyżow aniu  
się bu lw arów , z dorożek, pow ozów , lokom obil, 
om n ibusów  i tram w ajó w , p o w sta ją  fo rm alne za­
to ry . O godzinie pół do drugiej s ta jem y  n a ­
reszcie u w ejścia do o lbrzym iej „salle des fetes" 
gdzie się m a odbyć cerem on ja  o tw arc ia .

Sala tak  w ielka, że 14 tysięcy zaproszonych 
pom ieściło się w niej w ygodnie, zbudow ana 
okrągło, zaczyna Się powoli zapełniać. S zk lanne

kolorow e je j sklepienie g ra  w  b laskach  słońca, 
rzucając  kolorow e p lam y n a  tłum y, g rom adzące 
się u dołu. P rzeciw leg ła jej s trona  ginie p raw ie  
w  perspek tyw ie  — ludzie, ruszający  się tam , ro ­
b ią  w rażenie m rów ek. O godzinie k w ad ran s  
przed 2 sa la  już  p raw ie  pe łna . IJ w ejścia, t ry ­
b u n a  dla p rezy d en ta  i m in is tró w  — jeszcze 
p u s ta  — po  obu s tro n ach  dw ie try b u n y  p rasy . 
P o  p raw ej dz ienn ikarze  francuscy , po  lewej re ­
p rezen tanci p rasy  zagran icznej. T u  g w ar n a j­
w iększy. K ilkunastu  z dziennikarzy , z gorączko­
wym pospiechem  pisze sp raw o zd an ia  dla dzien­
ników , k tó re  za chw ilę w yjdą. Za ich p lecam i 
k ilkunastu  posłańców  czekających n a  sk ry p ta . 
O łów ki łam ią  się pod  naciskiem  m yśli — g w ar 
i h a ła s  u tru d n ia  p isan ie . S a la  p rzed staw ia  już 
tylko je d n o  m orze głów , k tó re  falu je i szum i. 
T ry b u n a  p rezyd ja lna  zaczyna się n ape łn iać . P o  
p raw ej s tro n ie  zna jdu je  s ię : Fallićres. prezydent, 
se n a tu , ks. M unster, am b a sa d o r niem iecki, lir. 
W lokenste in . a m b a sa d o r  A ustro -W ęg ier, h r. 
T orn ielli, a m b a sa d o r  w łoski, M unir-bey , a m b a sa ­
do r tu reck i. P o  le w e j: P aw eł D esch an d , p rezy ­
den t p a rla m en tu , M illerand, m in is te r h an d lu  i 
przem ysłu , D elcasse, m in is te r sp raw  zag ran i­
cznych, Cailln x, m in is te r finansów , de L an es- 
san . m in is te r kolonji, B aud in , m in is te r ro b ó t 
publicznych , Leygues, m in is te r sztuk pięknych, 
D upuy, m in is te r ro ln ic tw a. Dalej n a  bliższych 
try b u n ac h  w idać jeszcze w szystkich d ep u to w a­
nych, w szystkich w ybitnych  urzędn ików  p ań s tw a , 

i dalej dw ie b a rw n e  p lam y, to  dw ie w ielkie try ­
bu n y  d la p ań . dalej tw órców  paw ilonów  i b u ­
dowli w ystaw ow ych, dalej, n a  środku  sali p rzed ­
staw iciele arm ji, jeszcze dalej kilkotysięczny 
tłum  wszystkich ras , w szystkich narodow ości, 
rep rez en ta n tó w  całego św ia ta .

Za kilka m in u t godzina 2, wszyscy czekają. 
Na p lac przed  b ra m ą  w pada cyklista, a n o n s u ­
jąc , że p rezy d en t opuścił już  p a łac  elizejski. 
W  kilka chw il po tem  zab rzm ia ł tę te n t kopyt 
końskich i pow óz p rezyden ta , otoczony przez 
czterdziestu konnych gw ardzistów , za jechał p rzed 
b ram ę. P rezyden t L oubet, w raz  z prezesem  m i­
n is trów  W aideck -R ousseau , w ysiada z powozu* 
w itan y  u w stępu przez kom ite t w ystaw ow y z 
pierw szym  dy rek to rem  P ic a rd ’em  n a  czele. 
Szm er p o w sta je  p rzy  w ejściu i p rze la tu je  z je ­
dnego końca sali na drugi, p rezydent w stępu je  
na try b u n ę  i w te j chw ili rozpoczyna się obchód , 
bo jak o  pierw szy p u n k t p ro g ra m u  w y b u ch a ją  
n a  ca łą  salę dźwięki M arsyljanki.

N astró j uroczysty  — to n y  rew olucyjnego 
m arsza  b rzm ią w span iale , zag łuszając szm er 14- 
tysięcznego tłu m u . P otem  jeszcze je d e n  m uzy­
czny p u n k t p ro g ra m u  „M arsz u roczysty" M as­
sen e ta  i zab ie ra  głos m in is te r h an d lu  i p rzem y­
słu, M illerand. Z try b u n y  p rezyd jalne j w idać 
d aw a n e  znaki, ab y  się uciszono — ale to  na 
n ic ! C hoć m ów i donośnym  głosem , n ieslychać 
go n aw e t n a  try b u n ac h  dz ienn ikarsk ich : czasem  
do la tu ją  tylko po jedyńcze słow a, głuszone ciągle 
szm erem . Od czasu do czasu w o toczeniu  jego 
rozlegają się b ra w a , a d ługa ich sa lw a d a je  
znak, ze skończył.

. Na p rzód  try b u n y  w y su w a się p rezy d en t 
republik i, E nnl L o u b et. Mówi jeszcze ciszej, niż 
poprzedn ik , donioślejszym  tylko g łosem  słychać 
w ypow iedziane w yrazy: J e  declare oucerłe VEx* 
position de 1900!  — O dpow iada  m u  n a  nie
trzy k ro tn y  okrzyk z cz te rn astu  tysięcy p ie r s i : 
Vive Loubet! Vive la  Ilepub liąue!  — k tó ry  
w strząsa  pow ietrzem  i w yw ołu je w całej saii 
n iesłychany  eu tuzjazm . W szystkie tw arze  roz­
p rom ien ione, g w ar p o w sta je  ta k  wielki, że n ie  
słychać zupełn ie tonów  chóru  o rk iestry , k tó ra  
g ra  hym n S a in t-S a e n s 'a  do słów  W ik to ra  H ugo. 
H uk strza łów  a rm a tn ic h  od czasu do  czasu  g ó ­
ru je  n ad  ogólną w rzaw ą. O rkiestry , k tó ra  w y ­
konyw a o s ta tn i p u n k t p ro g ram u : M arsz T e o d o ­
ra  DuDois, n ik t już  nie słucha. T łum , p o d o b n y  
te raz  do  rozkołysanej Tal:, zaczyna się ro zp ły w ać 
przez wielkie b ram y  i zalew a olbrzym i p lac Pól 
M arsow ych — serce w ystaw y .

D rugi a k t uroczystości odby ł się w ieczorem .
I Była nim  ilum inacja  m iasta . W sp an ia le  deko ro -

grono  zna jom ych 11111 kupców  i lekarzy. Isto tn ie , i 

n a b ra ł o tuchy, gdy zasiadł przy dużym  stole, j 
zastaw ionym  ta lerzam i 1 bu te lkam i. W okół p a -  j 
now ał g w ar i śm iech. W esołe tow arzystw o  j 
przyjęło go bardzo  serdecznie, zapow iedziano  
11111 jed n ak , że jak o  rzadki gość, m usi postaw ić  
bu te lkę szam p an a . On się zgodził w  nadziei, że 
w ino pozwoli 1:111 zapom nieć na chw ilę o w ra ­
cającej w ciąż trosce. O w pół do trzeciej p o ­
żegnał się i poszedł do w skazanej cukierni*

W  m iarę  ja k  się zbliżał, przyśpieszał kroku. 
N ieznośny niepokój ją ł nni znow u g rać w p ie r­
siach . W  m ałej, b ru d n e j cukierni nie wiele było 
o só b : u siad ł w kącie, kazał sobie podać czarnej 
kaw y i w ziął do ręki gazetę.

P ró b o w ał czytać, b ro n iąc  się w ton sp o ­
sób od posępnych  m yśli. P ro te s t ! Jeśli B u tte r­
m a ch e r nie da p ieniędzy, ak cep t firm y „W il­
helm  S zener" będzie p ro testow any , k redyt bez­
po w ro tn ie  s tra c o n y ! M iałoby to  jeszcze inne 
znaczenie, dow odziłoby, że już  naw et u lichw ia­
rzy nie budzi żadnego zaufan ia . Bo S zen er w ie­
dział, iż B u tte rm a ch e r żądał k ilkogodzinnej 
zwłoki jed y n ie  w celu ściągnięcia o nim  bliż­
szych in fo rm acy j. P oszedł na „cza rn ą  g iełdę", 
tam  zn a ją  każdego. Co rob ić, jeżeli nie o trzy ­
m a pożyczki, jeśli n a s tą p i p ro te s t?  Go rob ić? ...

Znów  w ziął się do czy tan ia , p rag n ąc  ode- 
gnać tę  zm orę — i tak  m ijały  długie chwile. 
R az  po raz spog lądał na z e g a re k : ju ż  było po 
trzeciej, w cukiern i n ik t się nie zjaw iał. W y j­
rzał do drugiej s a l i : tam  tylko ch łopak  cuk ier­
niczy d rzem ał n ad  stolikiem .

N areszcie ukazał się P a rad ie s th a l. Jeszcze

nie doszedł do S zenera . gdy ten  z jego um yślnie 
sm u tn e j m iny odgadł wyroi:.

-  P a n  B u tte rm a ch e r bardzo  żału je — 
rzekł m łody p isa rz  — ale n ie  m ógł dostać p ie­
niędzy. T 11 są  p ań sk ie  w eksle.

P odał m u złożone w  kopercie w eksle. Sze- 
n e r m ach ina ln ie  przerzucił je  i w su n ą ł znow u 
w kopertę , nic nie m ów iąc. P a rad ie s th a l ukłonił 
się i wyszedł.

Na k ró tk ą  chwilę Szener strac ił p raw ie  
zupełn ie p rzy tom ność. Gzuł w  głowie szum , de 
serca krew  zlew ała się gw ałtow nie. G dy ochło­
nął, p rzesunął ręką po czole i zastanow ił się. 
W racać  do k a n to ru ?  Zobaczyć G ęsinowskiego, 
Meszkego i innych , k tórzy  z pew nośc ią  czekają 
jego  pow ro tu  z \vielkim  n iep o k o jem ? Nie m iał 
odw agi W yrw ał kartkę  z no tesu  i o łów kiem  
nakreślił p a rę  słów  do K ow alew icza, zaw iada­
m iając go, że pieniędzy nie znalazł i prosząc, 
ab y  przy jąć re je n ta , gdy te n  przyjdzie w ieczo­
rem  sporządzi' p ro test, w jego gabinecie, tak 
żeby młodzi u rzędn icy  n ie widzieli go.

P isząc te  słow a, S zener uśm iechał się 
gorzko. P o  co ? ... N ie b ęd ą  wiedzieli dziś, do ­
w iedzą się ju tro . W szystko je d n o !  N ie zm ienił 
je d n ak  , w łożył k a rtk ę  w  kopertę  i zapłaciw szy 
za n ie tk n ię tą  kaw ę, wyszedł. P rzed  cuk iern ią  
spo tka ł posłańca , k tó rem u  kazał odnieść n a ty ch ­
m ia s t list do k an to ru .

(G ng  d a ls ty  nastfąfd).
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w *ne g m ach y  rządow e i w iele d om ów  p ry w a ­
tnych  o św ie tlono  rzęsiście gazem  i e lek tryczno­
ścią. P óźno  dn ia  tego uciszył się P a i yż i um ilkł 
g w arn y  dzień , w ielki dla F ra n c ji i św ia ta .

SL B - r .

Sekta wielkiego kułaka.
P rzedstaw ic ie le  państw : eu ropejsk ich  w  P e ­

kinie zw rócili się do  T su n g -L i-Ja m e n u  z je d n o - 
b rzm iącem i n o ta m i, żąd ającem i rozw iązan ia  w 
p rzeciągu  2  m iesięcy stow arzyszen ia  polityczno- 
relig ijnego , zn an eg o  w  C hinach  pod  nazw ą se­
k ty  w ielkiego k u łak a . Do tego żąd an ia  p rzy łą ­
czył się  a m b a sa d o r  am erykańsk i, k tó ry  w ysto ­
sow ał w ty m  przedm iocie no tę  w ja k n a je n e r-  
g iczniejszych w yrażen iach . S ek tę  w ielkiego ku­
łaka założył n a  początku  zeszłego roku znany  
d ow ódca b a n d y  rozbójn iczej C zu-B ung-T eng . 
S iedlisk iem  sek ty  są  p row incje  E ng-C hsen  i 
P in g -Ju n -C h se n . Celem , do  k tó rego  dążą  se- 
kciarze, je s t  w alka z ch rześc ijanam i. P o czą tk o ­
w o za w rogów  u w ażan o  ty lko katolików , dziś 
sekciarze n ie  ro b ią  różn icy  pom iędzy kato likam i 
i p ro te s ta n ta m i. W  m a ju  ro k u  zeszłego w y b u ­
chły w T iau -D zin ie  rozru ch y  przeciw ko m isjo ­
n arzo m  am erykańsk im , dość w cześnie przez rząd  
ch ińsk i s tłu m io n e . A le w październ iku  Czu- 
B u n g -T u n g  w ystąp ił z p ro k lam acją , w której 
w skazał w y iaźn ie  cel, do  jak iego  sek ta  d ąży : 
„K ułak p a trjo ty zm u  i poko ju  p rag n ie  zachow a­
n ia  d y n as tji m an d żu ró w  i w yrżnięcia w p ień  
w szystkich cudzoziem ców .* P o  ogłoszeniu tej 
p ro k lam acji w ybuch ły  znow u groźne rozruchy  i 
w o jska  cesarsk ie  m usiały  uciekać p rzed  p o w sta ń ­
cam i. T su n g -L i-Ja m e n  odw ołał g u b e rn a to ra  p ro ­
w incji je n e ra ła  C zuanga, co zostało  pow szechn ie 
z rozum ianem  jak o  u stęp stw o  ze s tro n y  rz ą ­
du  i sek ta  w ielkiego ku łaka rozszerzyła się n a ­
d e r  szybko w p row incjach  S zi-P ing -C hsen  i Ju -  
C zen-C hsen , a n a w e t n a  w ybrzeżu zatoki P e- 
czylijskiej. Członkow  sekty liczą ju ż  dziś n a  
dziesiątk i tysięcy. D onosi o tern dziennik  ch iń ­
ski, w ychodzący  w K an to n ie  p . t. „ S z e n -P a o “. 
z k tó rego  w iadom ość o p o w sta n iu  sekty  w iel­
kiego ku łaka zos ta ła  p rze d ru k o w an ą  w gazetach  
angielskich .

Od Administracji.
P rzy  przesy łan iu  p re n u m e ra ty  na „D zien­

nik Polski* p rosim y  S zanow nych  P . T . ab o n e n ­
tó w , by n a  przekazach  pocztow ych  prócz imie­
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
pocny, nie czynili żadnych innych dopi­
sków, lub reklamacyj, bo u tru d n ia  to  bardzo  
m an ip u lac ję  a d m in is tra c y jn ą  i s ta je  się n a s tę ­
pn ie  pow odem  licznych skarg.

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o ­
b n y c h ,  n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o ­
c z t o w e j ,  p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  
p o  n i e o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u ­
m e r u  „ D z i e n n i k a *  l ub „ B 1 u s z cz  u * ; l a-  
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y ­
w i e  t r z e c h  d n i ,  n i e  b ę d z i e m y  b e z w a ­
r u n k o w o  u w z g l ę d n i a ć .

K R O N I K A .
Paaiiętajaiy o gimnazjom cieszyoskiem.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  21 kwietnia.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, «d godz. 9 rano aż do zmroku.
Teatr hr. Skarbka: Popołudniu „Kordjan*, poe­

mat dramatyczny; wieczorem „Lalka*, operetka.

Kalendarz. Sobota (21): Anzelma biskupa. 
Wschód słońca o gouzinie 5 minut 10, zachód 
o godzinie 6 minut 49.

VST stanie zdrowia ks. arcyb. Morawskiego 
— jak nam donoszą w ostatniej chwili — stw ier­
dzono minionej nocy pewne drobne polepszenie.

Nowa poczta. Z dniem 30 kwietnia wchodzi 
w życie nowy urząd pocztowy nieerarjalny Dembica 1.

Zgromadzenie drobnych handlarzy. Ce­
lem zawiązania i ukonstytuowania w myśl gg 106 i 
119 noweli do ust. przem. z 1883. stowarzyszenia 
przemysłowego drobnych handlarzy a m ianow icie: 
tandeciarzy, sprzedających owoce południowe, naftę, 
węgle, pierze, szkło, len, konopie, pijawki i inne 
tym podobne artykuły, odbędzie się w niedzielę 29 
kwietnia 1900 w ratuszu w sali obrad Rady miej­
skiej, o godzinie 3-ciej d o  południu, pierwsze zgro­
madzenie samoistnych drobnych handlarzy.

Handel Śp. Kuczabińskiego. Znany magazvn 
dewocjonaliów i introligatornię po ś. p. Wincentym 
Kaczabińskim, zmarłym we Lwowie 13 b. m., pro­
wadzić będzie i nadal wdowa po nim. Wobec tego 
nic się w zakładzie tym nie zmieni i obsługiwać 
on będzie nadal swych odbiorców z tą  znaną i uzna­
ną sumiennością, jaką się śp. tak przedwcześnie zmarły 
odznacza). Jako jedyna w tym rodzaju firma katoli­
cka we Lwowie, zasługuje handel Kuczabińskiego na 
rzetelne popar< ie naszej publiczności. Handel mieści 
się jak dotąd, przy ulicy Kopernika 1. 2.

Takie bojkot „Gaz. Tor.* pisze, -  jak już 
donieśliśmy — źe żydzi toruńscy uchwalili między 
sobą bojkotować drukarnię p. Buszczyńskiego, w któ­
rej drukuje się ta gazeta, za to, że ogłasza szczegóły 
o morderstwie w Chojnicach.

Walki stronnictw niemieckich w Cie­
szynie. Z Cieszyna donoszą do „N. fr. Presse* : 
Cieszyńska rada miejska w ostatnich czasach, przez 
powzięcie kilku uchwał, dobitnie zaznaczyła, iż nale­
ży do niemiecko-radykalnego stronuiclwa na Szląsku, 
a to wbrew woli swoich wyborców, którzy w wię­
kszości swej należą do stronnictwa niemiecko-postę- 
powego. Przedewszystkiem wielkie oburzenie wśród 
mieszkańców Cieszyna wywołała uchwała rady m iej­
skiej, powzięta na ostatniem jej posiedzeniu. Oto ra ­
da, na wniosek przewódcy cieszyńskich radykałów 
niemieckich, dyrektora szpitala dra H i n t e r s t o i s s e -  
r a, uchwaliła prawie jednogłośnie wyrazić jednemu 
z liberalnych członków rady p.  Alfonsowi Matterowi 
jak „najżywsze ob'irzenie* z tego powodu, że on 
jeden ze swoich domów wynajął na pomieszczenie 
klas polskiego gimnazjum w Cieszynie. P. Matter, 
jako radny miejski, położył około miasta niespożyte 
usługi, jest od 25 lat przeszło naczelnikiem ochotni­
czej straży pożarnej i cieszy się ogromną popularno­
ścią w calem mieście. Uchwała powyższa wśród nie­
mieckich liberałów w Cieszynie wywołała gorący 
pro*est, a organ ich „Neue Schlesische Ztg* vr 
ostrym artykule, skierowanym przeciw radykałom nie­
mieckim wystąpiła w obronie Mattera. Jak teraz do 
nozi „Ostrauer Z tg“, dr. Hiulerstoisser i jeg o  poli­

tyczni przyjaciele, jak również rada miejska cieszyń­
ska, czując się tym artykułem obrażeni, wytoczyli 
skargę prasową „Neuer Schles. Ztgji* Ponieważ pi­
smo to drukowane jest w Białej, przeto proces pra­
sowy musiałby się toczyć przed sądem obwodowym 
w Wadowicach. Burmistrz m. Cieszyna dr. D e m e l  
czyni u ministra sprawiedliwości starania, aby do 
przeprowadzenia tej rozprawy delegował sąd cie­
szyński.

W sprawie morderstwa chojnickiego zaszedł
— jak już donieśliśmy — ważny fakt, który przy­
czyni się może do odsłonięcia tajemnicy zagadkowej 
zbrodni. Oto aresztowano w Chojnicach handlarza, 
Wolffa Israelsky’ego, na mocy zeznań niejakiego Fie­
dlera, który oświadczył z całą stanowczością, że w 
wielki piątek widział Israelsky’ego, spieszącego z za­
winiątkiem ku miejscu, gdzie znaleziono kadłub nie­
szczęśliwego W intera. Po godzinie wrócił z próżnemi 
rękoma, a buty jego były mocno oblocone. Israel- 
sky’ego aresztowano i przyprowadzono przed sędziego 
śledczego. Przesłuchiwany przez niego, wyparł się 
jakiegokolwiek udziału w zbrodni.

W  pierwsze święto wielkanocne chłopcy, ba­
wiący się na łące, znaleźli w rowie w pobliżu strzel­
nicy głowę zamordowanego W intera. Głowa jest 
dobrze zachowaną. Jak zapewniają naoczni świadko­
wie, leżała ona tam najwyżej 48 godzin, gdyż byłyby 
ją  oszpeciły wrony, które w tern miejscu w ogro­
mnych masach przebywają. Przypuszczają więc, że głowę 
wrzucił tam w piątek (sraelsky. Zaniesiono ją  do 
szpitala, gdzie odbędzie się sekcja lekarska. Rów, 
w którym głowę znaleziono, oddalony jest 2 do 3 
kim. od jeziora mnichowskiego.

W  ostatnim czasie władze uporczywie milczą o 
przebiegu śledztwa. Również nic nie wiadomo, co 
się dzieje z krwią, znalezioną w bożnicy i posłaną 
do Berlina. Może już wkrótce dowiemy się czegoś 
bliższego o tej zagadkowej bądź co bądź zbrodni.

Morderstwo. W  Tryjeście zamordowano li­
stonosza pieniężnega, który miał przy sobie 1200 zł. 
Sprawców dotychczas nie wyśledzono.

Malwersacje w fabryce broni. Uwięzienie 
zarządcy składu materjałów fabryki broni w Steyr, 
Gustawa Heycha, nastąpiło na podstawie doniesienia, 
jakoby Heych przy zamawiauiach dla fabryki broni 
przywłaszczał sobie nieprawnie korzyści. Rozchodzić 
się ma o kilka tysięcy koron. Na parę godzin 
przedtem aresztowano kupca Petersona, który popie­
rał malwersacje Heycha w dostawach oliwy i sody 
dla fabryki. Złożył on ważne zeznania. Oszustwa, 
spełniane przez Heycha, którego finansowe złe poło­
żenie oddawna dla nikogo nie było tajemnicą, cią­
gnęły się całymi latami, a zaczęły się od lego, że 
Heych od Petersona sprowadzał delikatesy it.p., a 
Peterson wstawiał to na rachunek fabryki pod inny­
mi tytułami. Raz wstąpiwszy na tę drogę, pofingo- 
wal Peterson, w porozumieniu z Heychem, wiele 
dostaw po bardzo wysokich cenach. Jeszcze 12 marca 
wybrano Heycha do rady gminnej w Steyr.

Urząd pocztowy w Myszkowicacli (pow. tar­
nopolski) zawieszony został w czynności dnia 
13 kwietnia.

Wiec jubileuszowy. Z powodu 900 roczni­
cy założenia metrupulji gnieźnieńskiej, odbędzie się 
w Gnieźnie w sali hotelu Europejskiego w ponie­
działek dnia 23 bm., wiec jubileuszowy.

Czeska Beseda we Lwowie. Wieczór am a­
torski urządza w salach Strzelnicy, w niedzielę o godz. 
8 wieczorem „Czeska Beseda*. Przedstawienie skła­
dać się będzie z dwu obrazków dramatycznych i pro­
dukcji orkiestry 80 pp. Po przedstawieniu zabawa 
wspólna.

Z Towarzystwa „Wspólność". Zamknięcie 
rachunków za rok 1899 wykazuje, że z funduszów 
towarzystwa, prócz zapomóg w czasie słabości, wy­
płacano stałą pensję 9 wdowom, 7 sierotom i 2 in­
walidom, nadto z funduszu stypendyjnego korzystało 
20 dzieci członków. Ogólny stan majątku z końcem 
roku 1899, jest 17.544 k. Dyrektorem wybrano
ponownie p. Józefa Segetę; skarbnikiem Augusta
Kostkiewicza; sekretarzem Władysława Kodakie-
kiewicza.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa­
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831, 
za półrocze od 1 października 1899 dc 31 
marca 1900.

D o c h o d y :  Subwencja rady m. Lwowa 1100 
zł., obywatele b. obwodu stryjskiego 5 7 '1 1 , Towa­
rzystwo zaliczkowe w Limanowej 20, przez redakcję 
„Gazety narodowej* 4, ogółem wpłynęło 1181 ■ 11 zł.

R o z c h o d y :  W  miesiącach październiku, listo­
padzie, grudniu, rozdano 10 weteranom zapomogi
stale, nadzwyczajne i świąteczne w kwocie 806 z ł.; 
w miesiącu styczniu (10 weteranom); w miesiącach 
lutym, marcu (9 weteranom) rozdano zapomogi 
stałe. Nadzwyczajne 676 zł. K  koszta pogrzebów 2 
weteranów 53 '3 5  zł., razem wydano 1535 .35 zł. 
Nadwyżkę wydatków w kwocie 3 5 4 '2 4  zł. pokryto 
zaliczkowo na poczet subwencji sejmowej na r. 1900.

D r. B ernard  Goldman, skarbnik. 
Wybór posła w Stanisławowie. Komitet 

przedwyborczy dla wyboru posła do rady państwa, 
z miasta Stanisławowa, zawiadamia, iż w niedzielę, 
dnia 29 kwietnia rb. odbędzie się zebranie wybor­
ców miasta Stanisławowa, celem wysłuchania wy­
znań politycznych kandydatów, Irtórzy ubiegają sie 
o mandat poselski do rady państwa z okręgu wy­
borczego Stanislawów-Tyśmienica i kandydaturę swą 
w komitecie przedwyborczym zgłosili.

Obywatelstwo honorowe. Rada m. W ado­
wic nadała obywatelstwo honorowe p. Przeclawowi 
Sławińskiemu, marszałkowi powiatu wadowickiego, 
w uznaniu jego zasług około ekonomicznego podnie­
sienia powiatu i miasta.

Sprostowanie. W  sprawozdaniu z procesu 
przeciw adwokatowi Wielgusowi w Krakowie, za- 
mieszczonem w wczorajszym numerze, mylnie po­
dano nazwisko owego adwokata, Wilkosz, zamiast 
Wielgus. Ignacy Wielgus był adwokatem w Zatorze.

Strejk. Robotnicy, wykonywujący meble teatralne 
w tutejszej fabryce Prugara, porzucili pracę z powodu 
nieuwzględnienia żądanej przez nich nadwyżki 2 ko­
ron od sztuki i postanowili wezwać wszystkich swo­
ich towarzyszy, by nie kończyli rozpoczętych robót.

Rewolwer. W  Budapeszcie, stolicy W ęgier i
— rozmaitych obskurnych aferzystów zarazem, wy­
daje jakiś G, Weise, pisemko p. t, „Illustrirte Sonn- 
tags Zeitung*. Pisemko to nie ma żadnego polity­
cznego lub społecznego programu, ale ma jedną ru ­
brykę, która nietylko umożliwia mu wychodzenie, ale 
służy i do naciągania różnych osobistości, ani zna­
nych ani widzianych przez „redaktora*. Rubryką tą 
jest artykuł, przepełniony komunałami używanymi 
w potocznej mowie o ludziach uczciwych i do ta­
kich to komunałów przyczepia „-edaktor* jakie bądź 
nazwisko i puszcza w świat, nie zapomniawszy tak 
uczczonej przez siebie osobie przesłać kwitu pienu- 
meracyjnego na całoroczny abonamenty pisemka. Nie 
koniec na te rn ; jeżeli taki „uczczony* nie odeszle za­

raz pieniędzy, sypią się urgensy jeden po drugim, 
aż znudzona, bezwiedna „znakomitość* pieniądze po- 
szle, aby się zbyć natręta. Ponieważ nie zamawianie 
pisma nie obowiązuje nikogo do zapłaty za nie, 
przeto ostrzegamy przed tym „rewolwerem* peszteń- 
skini, który zdaje się w Galicji na szerszą skalę za­
myśla operować.

Echo rewizji w Kętach. Z W adowic dono­
szą, iż prokuratorja państwa natychmiast po otrzy­
maniu wiadomości o rewizji w klasztorze w Kętach, 
wdrożyła dochodzenie karne przeciwko inspektorowi 
policji, Sowińskiemu. Dochodzenia te są już na 
ukończeniu.

Wiec ruski, zwołany przez nowe stronnictwo 
ruskie narocłowo-demokratyczne, na dzień 8 bm. do 
Stanisławowa, uchwalił jednogłośnie następujące re­
zolucje :

a) W iec oświadcza się za podziałem Galicji na 
części: polską i ruską, oraz za połączeniem ruskiej 
części Galicji z Bukow iną;

b) wiec oświadcza się przeciwko majoratom 
włościańskim;

c) przeciwko gminie zbiorow ej;
d) wiec wzywa rząd do wykupna gruntów pań­

skich i podziału ich pomiędzy włościan ;
e) wiec domaga się ogólnego tajnego prawa 

głosowania, oraz zniesienia kuryj wyborczych.
Dola emigrantów. Z Krakowa donoszą 20 b. 

m. Do tutejszej policji zgłosił się robotnik Jakób 
Ryszka, rodem z Holeczyna. który z partją 25 ro­
botników udał się do Prus za zarobkiem. Opowiada 
on o złem obchodzeniu się i wyzyskiwaniu zarobni- 
kow przez niemieckich pracodawców; on wraz z swą 
partją niemal o żebranym chlebie powrócił do kraju.

Autorem projektu opatrzonego godłem „Gwia­
zda*, wyróżnionego na konkursie dla pomalowania 
kaplicy św. Zofii na W awelu, jest artysta malarz 
W. Gramatyka.

Do BoerÓW. Z W iednia donoszą, iż zniknęli 
tam przed kilku dniami dwaj gimnazjaliści, Karol 
Bader i Franciszek Rohner. Przypuszczają, iż chłopcy 
ci, którzy objawiali ogromny entuzjazm dla Boerów, 
wybrali się do Transwaalu. Mieli ze sobą zaledwie 
30 zl., więc nie daleko zawędrują.

Fałszywa s tu ru b ló w k fY . Do jednej z kra­
kowskich kawiarń przyszedł onegdaj wyrobnik Jan 
Lechowski. Pokrzepił się dobrze, tak, że rachunek 
jego wynosił około 3 koron. Gdy przyszło do za­
płaty, zawołał gospodarza i wyjąwszy banknot sturu- 
blowy wręczy! mu takowy z prośbą, ażeby wydał mu 
z niego 10 złr.; po resztę pieniędzy z owej sturu- 
blówki miał Lechowski przyjść później, a to dlatego, 
że nie życzył sobie, ażeby rodzina widziała u niego 
większą kwotę drobnych pieniędzy. Gospodarz zgo­
dził się na prośbę Lechowskiego, dał mu 10 złr., 
banknot sturubłowy schował, wkrótce wszakże prze­
konał się, że Lechowski wyprowadził go w pole i 
że dał mu anons cukierni Roszkowskiego w Łodzi, 
naśladujący nieudolnie sturublówkę. Lechowskiego 
wszakże przytrzymano i za „sztuczkę* odpokutuje 
wkrótce.

Hrabiostwo Lonyay bawią obecnie w Gap 
Martin, w hotelu tegoż nazwiska, gdzie hrabia na­
pisał na liście: „Comtesse et comte Lonyay, Hon- 
grie*. Zajmują apartament na pierwszem piętrze — 
ten sam, w którym cesarzowa Elżbieta mieszkała. 
Okna salonu wychodzą z jednej strony na morze, 
z drugiej na park. Obok salonu jest mały buduarek, 
a dalej pokój stołowy i sypialnia. Gały apartament 
pełen gwoździków i fjołków ; są to ulubione kwiaty 
hrabiny. Nowożeńcy jadają drugie śniadanie i obiad 
na wspólnej sali. Popołudniu odbywają samotne wy­
cieczki po okolicy do miejsc, zwiedzanych przez nie­
szczęśliwą świekrę byłej arcyksiężnej Stefanji. W  nie­
dzielę jeździli do kościoła de Mentouy. Młoda para 
nie przyjmuje nikogo i żyje tylko dla siebie. Hrahina 
bardzo wesoła, śmieje się i stroi wspaniale, co, jak  
wiadomo, jest jej słabostką. Oblicze hrabiego pro­
mienieje szczęściem.

Nowy ukaz przeciw żydom. Z Petersburga
donoszą, że bliskim je st urzeczywistnienia podniesio­
ny w kołach prawodawczych projekt zabronienia bez­
warunkowego zamieszkiwania żydom w pasie grani­
cznym, mającym szerokości 4 0  wiorst. Projekt owe­
go zarządzenia powstał w celu ograniczenia prze­
mytnictwa, gdyż — jak powiedziano w motywach — 
przemycanie towarów zagranicznych prowadzą wyłą­
cznie żydzi, którzy do przenoszenia towarów nam a­
wiają ludność chrześcjańską, demoralizując ją  w wy 
sokiin stopniu i odciągając od właściwych zajęć.

Żywcem spaleni. Straszne nieszczęście wy­
darzyło się w Wielki piątek we wsi Jasinie w po­
wiecie kościańskim. Dziewczę 13-letnie, dolewając 
nafty do ognia, stanęło nagle w płomieniach, lak 
samo znajdujący się opodal chłopczyk 9-letni. Na 
krzyk dzieci pospieszyła im z pomocą matka, którą 
również objęły płomienie. W ystraszona pobiegła do 
pobliskiego stawu i skoczyła do wody. W  ten spo­
sób ocaliła się, odnosząc nieznaczne tylko rany. Dzieci 
tymczasem tak okropnie się poparzyły, że wkrótce 
zmarły wśród najokropniejszych męczarni.

Niewyjaśniona zbrodnia. W  swoim czasie 
dużo mówiono w W arszawie o wypadku zniknięcia 
żołnierza pułku rezerwowego piechoty, Aleksandra 
Kolasińskiego, tudzież o znalezieniu następnie tegoż 
w głębokiej sadzawce utworzonej wskutek sprosto­
wania koryta Wisły i położonej tuż przy ulicy Czer­
niakowskiej, pośród składów budulcu i krzaków. 
Tajemniczy ten wypadek był świeżo przedmiotem 
rozpraw w wydziale karnym sądu okręgowego war­
szawskiego.

Do odpowiedzialności sądowej w charakterze 
oskarżonych o zabójstwo Kołasińskiego, pociągnięci 
byli: Adam i Jan Zarzyccy, -Wawrzyniec Olszewski 
i Władysław Ostrowski, którzy do winy nie przy­
znali się. Przeciwko oskarżonym tym, świadczyły 
różne mniej lub więcej usprawiedliwione poszlaki, 
lecz śledztwo sądowe — po przesłuchaniu 30  z górą 
powołanych przez prokuratora świadków, nietylko nie 
dostarczyło dowodu faktycznego winy domniemanych 
jakoby sprawców m orderstwa, lecz przeciwnie, osła­
biło znaczenie tych danych, jakich dążyło dostarczyć 
śledztwo pierwiastkowe.

Po dwudniowych rozprawach, sąd okręgowy 
wydał wyrok uniewinniający wszystkich podsądnych. 
Zbrodnia tedy i nadal pozostała niewyjaśnioną.

Jak kończą zwierzęta? Zwierzęta zmierają 
tak jak ludzie w rozmaity sposób, stosownie do
wieku swego i stosunków ze stanowiska fizjologi- 
czno-patologicznego. Podczas gdy robaki trzewiowe 
gasną tak szybko jak  św .atło, zwierzęta wyższego 
rzędu umierają podobnie jak człowiek, wśród naj­
cięższej walki ze śmiercią. U  pierwotniaków, które 
nie posiadają jeszcze czucia, nie może być. wogóle 
mowy o cierpieniach ; tak sam o bez czucia giną po­
lipy, mątwy, małże i nasze lądowe ślimaki, podczas 
gdy robaki już wyżej pod tym względem stoją. Zu­
pełnie inaczej ma się rzecz z ow adam i; pędrak ginie
daleko lżej od chrząszcza. Gwałtowne ruchy, jakie
wydają ryby pod nożem kucharki, dają nąm  widzieć

okropną walkę ze śmiercią. Raki i ssak zmierają 
w taki sam sposób, jak człowiek. Łagodnie i pobo­
żnie, z rezygnacją przymykając oczy, ginie gołąb. 
Potężny lew, jak zapewniają wszyscy myśliwi, koń­
czy z powagą, tak samo i pies, który istotnie umie 
godnie umierać. Zupełnie spokojnie, niemal po bo­
hatersku um iera szlachetny k o ń ; pogardza cierpie­
niem, gardzi też i śmiercią. Oddaje życie z kurczo- 
wem drganiem i kopiąc nogami. Nigdy nie podobna 
zapomnieć spojrzenia śmiertelnie trafionej samy. 
Okiem pięknem, niewinnem jak  u dziecka, obrzuca 
ona swego zabójcę z wyrazem wyrzutu. Kot domo­
wy ginie z nadzwyczajną rezygnacją. Kto strzelał 
kiedy do kota, ten wie, że śmiertelnie trafiony kot 
nie wydaje z siebie ani jęku.

Osobliwy W Nowym Jorku na rogu
8 i 19 ulicy stanął obecnie okazały gmach, stylowo 
wykonany, 6-piątrowy, a mieszczący w sobie to 
wszystko, co w życiu potrzeba od kcnebk' aż do 
grobu. Można więc tam odbywać chrzciny, bierzmo­
wania, wesela i połączone z tern uroczystości, a także 
i pogrzeby. Pałac ten, wystawiony przez. Stefana 
Meriit, pomieści 5 .000  osób; posiada halę żałobną, 
kaplicę, salę na wesela, chrzciny, itp., salony restau­
racyjne, mieszkania dla gości przybyłych z prowincji 
i — konfrigeratorjum, w którem trupy tak samu 
można spopielić, jak i w krematorjum, tylko, że nic 
zapomocą ogria, lecz skroplonego powietrza. W yna­
lazek skroplenia powietrza atmosferycznego służy tu 
do przerobienia na proszek i popiół ciała ludzkiego 
w nie do wiary krótkim czasie. Sutereny mieszczą 
ogromną halę, gdzie się zbierają goście pogrzebowi. 
Z tyłu podwójne szerokie schody prowadzą na pierw­
sze i drugie piętro, gdzie się znajdują niezwykle 
obszerne sale weselne i balowe. Na trzeciem piętrze 
wchodzi się do kaplicy, o ścianach zdobnych freska­
mi, przedstawiającemi sceny z biblji. Ponad tem 
piętrem mieszczą się izby gościnne i jadalne, a jeszcze 
wyżej kuchnie i pomieszkania personalu, zajętego 
przy gmachu.

Czerwonoskóry korespondent. „Król naf­
towy* Rockfeller, najbogatszy z nabobów amerykań­
skich, o którym mówią, że gdy pożyje jeszcze 20 
lat, osiągnie miljard dolarów majątku, jest mimo 
tego chciwy, jak pierwszy lepszy dorobkiewicz. Nie­
dawno temu „odkrył* on źródle nańy na indyjskiem 
terytorjum Delaware i idąc za przykładem innych 
„bladych twarzy* zawarł z ograniczonym naczelni­
kiem Indjan kontrakt, mocą którego naczelnik ustąpił 
mu prawie bez odszkodowania znaczną część obsza­
rów. Kiedy Rockfeller chciał wziąć grunta w swe 
posiadanie, zaprotestowali przeciw temu krajowcy, 
a ponieważ wiedzieli, że w obecnycli czasach „od­
kopanie tomahawka* jest bardzo niebezpieczne, więc 
choć. bardzoby się byli ucieszyli skalpelem Rockfellera, 
wnieśli skargę do sądu, który rozstrzygnął rozumie 
się spór na korzyśi „wielkiego naczelnika bladych 
twarzy* W  tej potrzebie zwrócił się wódz indyjski, 
„mówiący mową białych ludzi* do prasy, o której 
słys-zal, że ma wielki wpływy. W  koszlawych wier­
szach, ale porywających wyrazach, przedstawiło dzie­
cię natury położenie swego ludu i zaapelowało do 
uczucia honoru i sprawiedliwości narodu amerykań­
skiego, który dał najświętsze zapewnienie, utrzymy­
wać z nimi przyjaźń i praw ich chronić; dlaczegóż 
więc chcą gnębić pokornych, którzy o nic więcej 
nie proszą, tylko o miłosierdzie. Yankesi znaleźli 
prośbę komiczną, może nawet tragikomiczną, choć 
zaprawdę nie zasługiwała ona na wyśmianie.

Dzielni marynarze. Z Kopenhagi donoszą, 
że niemiecki parowiec „Nordsee*, który tymi dnia­
mi z ładunkiem węgla z Cnarlestown do Grenas w In- 
tlandji zawinął, ocalił od śmierci wśród straszliwej 
burzy na morzu Północnem całą załogę norweskiego 
brygu „Peggy* złożoną z 40 osób. „Nordsee*, do­
wodzony przez kapitana Bergmana, który płynął do 
Oldenburga, sam znajdował się w niebezpiecznem 
położeniu wśród burzy, gdy 46  lutego o mil 40 od 
angielskich wybrzeży, spostrzegł b>yg „Peggy*, któ­
ry pozbawiony steru i masztów, walczył z fala­
mi. Statek, naładowany drzewem buduteowem, leżał 
przewrócony bokiem, a woda wdzierała się wen 
wielką dziurą w kadłubie wybitą. Z pokładu wszyst­
ko było przez burzę zerwane, a kapitan i kilku maj­
tków ciężko pokaleczonych; oczekiwali oni na pewno 
strasznej śmierci Pomimo szalonej burzy i własnego 
niebezpieczeństwa, kazał kapitan Bergman spuścić 
łódź na wodę i po nadludzkich wysileniach udało 
mu się uratować całą załogę brygu. Odwaga i po- 

. czucie obowiązku niemieckiej załogi „Nordsee* wy­
wołały podziw ogólny.

Znowu góra się W fdi. Pomiędzy Kahlenber- 
gerdurf a Klosterneuburg-Weidling, znajduje się na­
leżący do tamtejszego klasztoiu kamieniołom, opu­
szczony już od dłuższego czasu. U stóp kamienioło­
mu tuż przy drodze, stoi dom piątrowy, w- którym 
trzyma gospodę niejaki Walenda. W  nocy z piątku 
na sobotę usłyszeli mieszkańcy tego doniu silny 
trzask, przyczem kamienie poczęły spadać z kamie­
niołomu. Zawiadomiono o tem urząd gminny, a że 
przypadkiem bawił tam i starszy radca budownictwa 
Hóck z Wii dnia, więc i on udał się do kamieniołomu. 
Skonstatowano, że na płaszczyźnie powyżej kamienio­
łomu oderwała się masa skał i ziemi, na 60 m e­
trów długa a 15 szeroka i grozi stoczeniem się na 
dom Walendy. Wobec grożącego niebezpieczeństwa 
zamknięto dom i delożowano mieszkańców. W  śro­
dę 18-po przybyła komisja z Tulnu, następnie w no­
cy jeszcze sprowadzono robotników dla częściowego 
usunięcia skał i ziemi. Zamknięto na pewnej prze­
strzeni drogę wiodącą do W iednia, a tor kolei F ran­
ciszka Józefa podpa-to progami. Kawały skał, odry­
wane od masy ziemnej spadają przez drogę i nasyp 
kolejowy daleko aż w Dunaj. W chwili nadchodze­
nia pociągu zastanawiają roboty, a wówczas i wozy 
mogą przejeżdżać przez drogę.

* łtepertour M ra ia »  'fcutr lir. Skarbka. Dziś 
w sobotę o godzinie pół do 4  popołudniu „Kordjan*, 
poem at dram atyczny w 10 obrazach Juljusza Słowackiego; 
wieczorem o pól do 8 „Lalka*, operetka w 3 aktach 
A u d ra n a ; w niedzielę o pół do 4 popołudniu „Polowanie 
n a  zięciów*, k o n ied ja ; wieezorem o pół do 8 „Boccacio*, 
opera kom iczna; w poniedziałek „Tosc-.a*, sz tu k a; we 
wtorek „P ięknaH elena*, opera kom icz; w środę „Tosca*, 
sz tu k a; we czwartek „Zielona wyspa, czyli sto dziewic*, 
opera komiczna.

D 00.000 koron, 15.000 km nn i 12.000 koron są  głó­
w ne w ygrane loterji n a  korzyść inwalidów, które będą 
wypłacone w g o t ó w c e  po strącen iu  20 proc. Zwraca 
się uwagę czytelników, że 1 ciągnienie odbędzie się nie­
odwołalnie dnia 19 m aja 1900.

* Wspólne świecone w Towarzystwie „W spólność*, 
odbędzie się dziś o godzinie 8 wieczorem w lokalu Tow. 
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7.

S h ła lk i na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  s k a r l )  n a r o d o w y .  Z Rapperswylu dono­
szą nam , że p. H ipolit Tchorzewski, poborca skarbu 'Na­
rodowego w Genewie, rue de Marchć 40, otrzym ał na 
rzecz tegoż skarbu od 1 lutego do 15 kw ietnia b. r. na ­
stępujące su m y : i .  Od p. W. Tarnaw skiej z Przem yśla 
200 koron czyli 207 fr. 79 et. 2. Od uczni z Krakowa 5 
kor. czyłi 5 fr. 18 et. 3. Z obcej ziemi 4  rs. czyli l u  fr. 
60 et. 4. Od X. z Luzanny (Szwajcarja) 5 fr. 5. Z Ga­
licji: a) za 20 sprzedanych cegiełek, a mianowicie nr.

257, 266, 373, 294, 320, 331, 332. 345, 348, 371, 372. 
373, 374, 381, 382, 383, 384, 388, 389 i jedna  nie w ia ­
doma, po odtrąceniu kosztów korespondencji, przesyle'' 
i t. d. w sum ie 8 kor. 50 hal., sum ę 191 kor. 50 hal., lii 
wkładki za 1 kw artał b. r. A. T. S. 10 kor. J. B. 5 kor . 
razem 15 kor., c) z puszki P. W. P. 2 kor. 50 hal. R a­
zem 209 kor. czyli 219 fr. 3 ct. Ogółem 445 fr. 60 ct.

Zm arli •
Zygm unt W a g n e r ,  pocztm istrz, zm arł we Lwowie, 

lat 46.
W  Mościskach zm arł Jan  K r z e p o w s k i, emer. 

pocztmistrz. obywatel i radny m. Mościsk, lat 78.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Jedną z najlepszych rzeczy Abraha- 

mowiaza i Ruszkowskiego przypomniała ontgdaj pu­
bliczności dyrekcja teatru. Dawano „Męża z grze­
czności*. Byłoby „niegrzecznością* nie wspomnieć
0 tem przedstawieniu ze względu na artystów, któ­
rzy wszyscy dokładali trudu i pracy, aby ono wypa­
dło jak najlep.ej. Wybornym „mężem z grzeczności* 
był p. Kliszewski, który dobrze zastosowaną mim iką
1 intonacją podkreślał bardzo szczęśliwie satyryczne 
intencje autorów. Świetną „żoną z grzeczności* św ie­
żą, dowcipną była p. Stachowiczowa, a doskonałym 
„przyjacielem z interesu* p. Feldman. P. Gostyńska 
odegrała z humorem rolę ciotki, wywołując aplauz 
charakterystycznem wypowiadaniem słów, malujących 
niezaradność i naiwność życiową tej postaci: „Gdy­
bym wiedziała*.

P. Henryk Jarecki, dyrektor opery lwow­
skiej nie otrzymał dymisji, jak mylnie doniosły nie­
które dziennik', lecz na własną prośbę, z powodu 
nadwątlonego zdrowia, dostał dłuższy urlop.

izba sadowa.
K r a k ó w  19 kw ietn ia. 

(Spółka złodziejska).
D zisiaj pod  p rzew odn ic tw em  p. rad cy  U r- 

sela odby ła  się p rzed  tryL unałem  przysięgłych 
ro zp raw a  przeciw  spółce złodziejskiej, złożonej 
z dw óch kob ie t i jed n eg o  m ężczyzny. K obiety  
te  A n n a  W aiglow a i M arja  K irow a p rzybyw ały  
z M ysłowic do  K rakow a i tu  dopuszczały  się 
znacznych  kradzieży to w aró w , k tó re  b ra ł w 
p rzech o w an ie  w spó łoskarżony  Ja n  W itkow ski, 
oczekujący n a  łup  po  szynkow niach . W  jed n y m  
dn iu  zdołały one u k raść  w sk lep ie -Jakóba O ster- 
ju n g a  tow arów  n a  kw otę 58 kor., u  M arkusa 
D a ttn e ra  n a  kw otę 115 kor., Ja k ó b a  S ch ó n n er- 
ga na kw otę 55 kor. i T ow arzystw o  h an d lo w e­
go n a  kw otę 27 kor. P rzy trzy m an o  je  n a  kolei, 
gdy z łu p em  zam ierzały  od jechać z K rakow a 
z p o w ro tem  do M ysłowic. W spólnik W itkow ski 
k a ra n y  był 6 -le tn iem  w ięzieniem  za kradzież. 
W yrok  zapad ł n as tęp u jący : W itkow ski został
skazany  na 10 m iesięcy, W ajglow a i K irow a n a  
fi m. w ięzienia.

K r a k ó w  20 kw ietn ia.
(G w ałt publir.tny.)

D zienniki doniosły  n iedaw no , iż pod  Bo­
chn ią  w  dob rach  p . T . M eisnera, chłopi z n a ­
m ow y ks. S to jałow skiego  niszczą lasy. Dzisiaj 
sp ra w a  ta  o p arła  się o sąd  i pokazało  się, że 
byl to  zw ykły gw ałt bez p o dk ładu  społecznego.

Rzecz p rzed staw ia  się w  sposób  n a s tę p u ­
ją cy  : Leśniczy w  lasach  p. M eisnera, B arko-
w ski, uda ł się do  dom u Józefa, Ja n a  i ję d rz e ja  
O lszew skich, celem  p rzep ro w ad zen ia  rew izji za 
sk radz ionem  drzew em .

P rzy  tej sposobności n ap a d ł' go oni w raz 
z L udw ikiem  G zubonem  i zaczęli bić kijam i tak, 
iż złam ali m u  p ra w ą  rękę.

R o zp raw ie  przew odniczy  rad ca  M orelow ski, 
o skarża  p ro k u ra to r  T rzaskow ski. O skarżeń , p rzy ­
znali się do w iny, ośw iadczyli jed n ak , iż nie 
mieli zam ia ru  ciężkiego uszkodzenia.

Międzynarodowi kongres prasy.
S tosow nie do uchw ały  ko m ite tu  dy rekey j- 

nego kongresów  m iędzynarodow ych  p rasy , p o ­
w ziętej n a  posiedzeniu  w  zeszłym  m iesiącu 
w L ondynie , tegoroczny  kongres p ra sy  w P a ­
ryżu odbędzie się w d n iach  od .30 lipca  do 2 
s ie rpn ia  b r. U roczyste o tw arc ie  n a s tą p i d n ia  30 
lipca, w  d n ia ch  31 lipca, 1 i 2  s ie rp n ia  odby ­
w ać się będą w paw ilon ie  p rasy  n a  w ystaw ie 
o b rad y  kongresu , nie p rze ry w an e  żadnem i u ro ­
czystościam i i przy jęciam i, k tó re  odb ęd ą  się 
dopiero  po  zakończeniu  o b ra d  kongresu .

W  kongresie  tym  m ogą b rać  udział z gło­
sem  stanow czym  ty k o  delegaci stow arzyszeń  
dziennikarsk ich , należących  do m iędzynarodo ­
wego Zw iązku, a liczbę uczestn ików  kongresu  
oznaczy! kom itet dyrekcyjny  n a  400. L iczba ta  
rozdzieloną będzie n a  w szystkie stow arzyszenia, 
należące do Zw iązku m iędzynarodow ego w  s to ­
sun k u  do liczby członków , ja k ą  liczy każde ze 
stow arzyszeń . D la k rajów , w k tó rych  s tow arzysze­
n ia dzienn ikarsk ie  nie is tn ie ją  lub istn ieć nie 
m ogą, pozostaw iouo  10 m iejsc. K ażdy z człon­
ków kongresu  m oże ze so b ą  w ziąć żonę, córkę, 
lub siostrę , k tó re  k o rzysta ją  ze w szystkich tych 
zniżek i u ła tw ień , jak ie  m a ją  p rzyznane człon­
kow ie kongresu .

W  P ary żu  u tw orzy ł się już  o sobny  kor,, itet 
dla o rgan izac ji kongresu  p rasy . N a czele jego 
sto i p. A lfred M ezieres, zastępcam i jego są pp . 
P aw eł C assagnac, Ju ljusz C laretie  i A d rjan  H e- 
b r a r d ;  sek re tarzem  W ik to r T au n a y , jego za­
stęp cą  p. F e rd y n an d  B ourgeat. K om ite t te n  p o ­
czynił odpow iedn ie  s ta ra n ia , ab y  gości p rzy jąć 
w P ary żu  ja k  najserdeczn iej. P oczynił rów nież 
kroki, ab y  członkom  kongresu  dosta rczyć  m ie­
szkań  i wszelkich u ła tw ień  na ko lejach. Celem 
w zięcia udziału  w kongresie, trzeba się zgłosić 
najdale j do  30  kw ietn ia Dr.

P o rządek  o b ra d  kongresu  parysk iego  je s t 
n a s tę p u ją c y : 1, u roczyste o tw arc ie  o b ra d  p rze­
m ów ieniem  p. W ilhelm a S in g era  z W iedn ia , 
p rezesa  kom ite tu  dyrekcyjnego  cen tra lnego  b iu ra  
stow arzyszeń  p ra s y ;  p rzem ów ien ia  m in is tró w  
francusk ich , rep re z e n ta n ta  m. P ary ża , dy rek to ra  
w ystaw y i p rezesa p a ń s k ie g o  kom ite tu  p ra s o ­
wego ; 2. sp raw o zd an ie  p . W ik to ra  T a n n a y a
z P ary ża , sek re ta rza  kom ite tu  dyrekcyjnego
3. sp raw o zd an ie  p . S chw eitzera  z B erlina, skar-; 
bn ika  k o m ite tu ; 4, in te rp e lac je , w nioski, zażale­
nia i w ybory  uzupełn ia jące  członków  kom ite tu  
dyrekcyjnego; 5 w y b ó r d w óch  członków  kom isji 
rew izy jnej.

N a po rząd k u  dziennym  o b rad  pom ieszczone 
są  n as tęp u jące  sp raw y  : 1. zm ian a  s ta tu tu  (sp ra ­
w ozdaw ca p. J a n z o n ) ; 2. k a r ty  leg itym acyjne 
(sp r. p . T a u n a y ) ;  3 . zniżenie ta ry fy  p o cz to w ej;
4. oznaczenie skróceń  te legraficznych  (spr. p. 
T o re lli-Y io flie ij: 5. zniżenie op ła ty  za te leg ra­



m y (sp r. p. B e ra z a J : 6. funkcjonow an ie  sądów  
rozjem czych (sp r. p. T o re lli-V io lle r): 7. zaw o­
d ow a szkoła dzienn ikarska (sp r. J e a n -B e rn a rd ) ; 
8. p raw o  w łasności zam ieszczanych w p ism ach  
ry sunków  i należnych  do nich  te k s tó w  (spr. p. 
G. M a illa rd ); 9. an k ie ta  o socjalnem , m óralnem  
i m a te rja ln em  położeniu dziennikarzy  w rozm a­
itych k ra jach  (sp r. p . .Tanzon); 10. k a rn o -sąd o - 
w a i cyw ilno -  sądow a odpow iedzia lność  pism  
(sp r. p, O ste rrie th ).

W  koócu oznaczone będzie- m iejsce ob rad  
p rzyszłorocznego kongresu .

Dr. Kaizl o sytuacji.
W e czw artek  przem aw ia ł były m in is te r 

sk a rb u  dr. Kaizl p rzed  w yborcam i w S m icho- 
wie. W  obszernej m ow ie, p rze ry w an e j ok la­
skam i, ośw iadczył, iż je s t stanow czym  przeci­
w nik iem  zasadniczego radykalizm u, p ro w a d zą­
cego opozycję nie rzeczow ą, lecz tylko dla opo ­
zycji i s taw iającego  żądan ia , o k tórych  ju ż  z góry  
się wie, że nie są m ożliw e do spe łn ien ia. Co do 
kw estji językow ej pow iedział, iż w alka Czechów  
je s t  sk ie ro w an ą  jedyn ie  do tego, ab y  językow i 
czeskiem u w yw alczyć należne m u p raw a .

R ozporządzen ia  językow e b r. G au tscha od­
pow iedziały p rzyna jm n ie j w części życzeniu Cze­
chów . Co do kw estji języka urzędow ego w ew nę­
trznego , to Czesi odpow iednio  zarządzenie p rzy­
ję liby  jak o  p ró b ę  u regu low an ia  s tosunków  języ­
kow ych i jak o  pierw szy krok, dążący do uzy­
sk an ia  w  k ra ju  spokoju  narodow ościow ego. 
R ząd  ustąp iw szy  p rzed  ob stru k cją  n iem iecką i 
zniósłszy rozporządzen ia językow e, pogorszył 
tylko sy tuację.

M ówca n ie  m a w ielkiej nadziei, ab y  za in i­
c jow ana przez rząd  akcja ugodow a d a ła  p o ­
m yślny  rezu lta t. Czesi są  sk łonni do u stępstw , 
ale N iem cy u p o jen i sw em  zw ycięstw em , p rzeko­
naw szy  się, że przed ich o b stru k c ją  u s tęp u ją  
rządy , n ie  chcą u stąp ić , ow szem  w zrosło u nich 
pożądan ie. Z niknęła więc p o d staw a do akcji 
ugodow ej, gdyż je d n a  ze s tro n  ugody nie chce, 
sądząc, że rząd  m usi zadość uczynić w szystkim  
ich żądaniom . N ajlepszym  tego dow odem  są 
głosy p ra sy  niem ieckiej. S m u tn o  więc p rze d sta ­
w ia się los akcji ugodow ej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
ki j^ jZ  kolei. Na dniu 1 maja br. odbędzie się 

w dyrekcji kolei państwowej w Stani sławowie sprze­
daż starych materjałów w drodze publicznej licytacji. 
Termin wnoszenia ofert najpóźniej do 30 kwietnia 
br. o godzinie 12 w południe. Bliższe warunki po­
dane są w anonsach „Gazety lwowskiej” i „Dzien­
nika rozporządzeń dla kolei żelaznycłi i żeglugi” 
z dnia 20 kwietnia br., lub też do nabycia w wyż 
wspomnianej dyrekcji.

W ied eń  20 kwietnia. W edług urzędo­
wego sprawozdania, stan zasiewów w Austrji, w po­
łowie b. miesiąca tak się przedstawia: Wskutek
wielkich śnieżyc w marcu, nastąpił wielki zastój 
w rozwoju wszelkiej wegetacji; to także było powo­
dem opóźnienia prac wiosennych w polu. Gwałto­
wne deszcze w pierwszych dniach kwietnia wyrzą­
dziły w wielu okolicach wielkie szkody. Zasiewy 
jesienne, a przedewszystkiem żyto, ucierpiały wielce 
wskutek zimna w marcu. Pszenica przezimowała 
prawie wszędzie lepiej, niż żyto i w ogóle nie 
przedstawia się niezadowalająco. Dotkliwe szkody 
wyrządziły myszy polne. Rzepak przedstawia się tylko 
częściowo pomyślnie i w ogóle nie przezimował do­
brze. Roboty około zasiewów wiosennych opóźniły 
się z powodu niepogody, koniczyna przezimowała 
po większej części dobrze i rokuje przeważnie po­
myślne zbiory.

— B u d a p esz t  20 kwietnia. Sprawozdanie 
urzędowe przedstawia stan zasiewów po dzień 15 Mn. 
jako niekorzystny. Zimne i wilgotne powietrze stało 
się powodem wielorakich szkód i wielkiego zastoju 
w pracach rolnych. Stan wcześniej zasianej pszenicy 
ozimej, jest dość dobry i może się jeszcze polepszyć; 
później zasiana me rokuje, aby mogła się należycie 
rozwinąć. Żyto silnie ucierpiało, a późniejsza po­
myślna pegoda mogłaby sprowadzić jeszcze ogólne 
polepszenie. Rzepak przezimował po większej częśei 
średnio dobrze.

—  Sprawozdanie tai go we ogólnego Zwią­
zku hodowców i aandlarzy bydła we Lwowie.

T a r g  l w o w s k i  18 kwietnia. Z powodu 
świąt i malej konsurpcji mięsa, ceny niezmienione. 
Płacono za żywy towai od koron 5 6 — 62 za 100 
klg. żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron — .96 
do i "08, tylne od k. — ’92 do l -04.

T a r g  p r a s k i  16 kwietnia. Ogólny spęd 849 
sztuk wołów, między tymi galicyjskich wołów — . 
Płacono za towar średni od koron 62 do 64, 
za krowy od k. — do — , za buhaje od k. — 
do — za 100 klg. żywej wagi.

Targ zły.
— W iedeń 20 kwietnia. Dziś odbyło się 

walne zgromadzenie Towarzystwa kopalń węgla 
w Brux. Uchwalono 16 zl. dywidendy za akcję. 
Sprawozdanie rady zawiadowczej stwierdza, że z po­
wodu strejku wydobyto o 1;(i częśc mniej węgla, 
niż zwykle.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 20 
kwietnia. (Dziś notujemy za llH) klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80  do 15 '20 , 
pszenica na termin — •—  d* — ' — ; żyto gotowe 
11-20 do 1 1 6 0 , żyto na termin — '— do — ; 
•w ies obroczny 10"40 do 11 ’ — , owies na termin
— ■— do — ; jęczmień pastewny l l -— do 13‘— , 
jęczmień brow. — ' — do — — ; rzepak 2 2 -— do 
2 2 ‘60 ; rzepak nowy 2 0 '— do 21"— ; sroch paste­
wny 10 50  do 1 1 — , groch de gotowania 13 — 
do 3 0 -— ; wyka 12"—  de 14 — ; bobik 1 0 5 0  do 
11"50; hreczka 15 '20  do 16"— ; kukurydza nowa
—  — do — ' — , kukurydza stara 12’— do 13 — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — de — ■ — ; koniczyna 
czerwona — - — de — ' — , koniczyna biała — ' — 
do — - — , konvzyna szwedzka -- --- do — ' — ; 
tymotka — " — ao — " — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1 7 2 5  do 
17-75; paritcis Tarnopol 16 50  do 17-— .

Jakkolwiek wskutek świat ruch ograniczony, 
usposobienie lepsze przeważa.

— W ied eń  20 kwietnia. (G iełda  zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 05 do 8 -06 , na maj- 
czerwiec od 8 -05 do 8 06, na jesień od 8 -16 
do * 1 8 ;  żyto na wiosnę od 7 '15  do 7 -20, na 
maj-czerwiec od 7 -15 do 7" 17, na jesień od 
7 -27 do 7 -2 8 ; kukurydza na maj-czerwiec od 
5 74 do 5"75, na czerwiec-lipiec od — -— do
— ■ — , na lipi»c-sierpień od 5 -86 do 5 -8 T ; owies 
ca wiosnę od 5"45 do 5"48, na maj-ozerwiec od

5"43 do 5 ‘45, na jesień od 5 73 do 5 -7 4 ; 
rzepak na styczeń-luty od — ■ — do — " —, na sier- 
pień-wrzesień od 13-10 do 1 3 '2 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 3 4 -50 do 35 '5 0 . na wrzesień- 
grudzień od — — do — - — . Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  20 kwietnia. ( Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 -76 do 7*77, na maj od 
7 -78 do 7 -79, na październik od 7 '93  do 7 9 4 ; 
żyto na kwiecień od 6 85 do 6"90, na paździer­
nik od 6 91 do 6 ‘ 92 ; owies na kwiecień od 
5 -05 do 5 0 6 ,  na październik od 5"40 do 5 -4 1 ; 
kukurydza na maj od 5 -45 do 5 -46, na lipiec od 
5 '5 8  do o '59  : rzepak na sierpień od 12 '80  do 
12"90. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja spokojna.

— W i e d e ń  20 kwietnia. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 27 -40 do — — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 
— • — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 2 0  do —

W o j n a .
-  D o t y c h c z a s o w e  s t r a t y  a n g i e l ­

s k i e  w  w ojn ie tran sw aalsk ie j, zestaw ione przez 
u rząd  w ojenny, p rzed staw ia ją  się w edług w yka­
zu z W ielkiej S obo ty  jak  n a s tę p u je : w  b itw ach  
poległo zm arło  w skutek ra n  259 olicerów  i 
2455  ż o łn ie rzy ; zaginęło i dosta ło  się do n ie­
w oli 168 oficerów  i 3722  ż o łn ie rzy ; zm arło  na 
różne  cho roby  50 oficerów  i 1519 żo łn ierzy ; 
ja k o  inw alidów  w ysłano  do A nglji 288 oficerów  
i 4934  żołnierzy. R azem  s tra ty  te w ynoszą 765 
oficerów  i 12 .000 żołnierzy, bez doliczania cho­
rych  w  szpitalach po ludn iow o-afrykańsk ich . 
U w zględniw szy i tych, ogół s tra t  p rzekracza n ie ­
co cyfrę 20 .000.

(Telegramy ,.Dziennika polskiego”).
L o n d y n  20 kw ietn ia . Ś ladem  socjalistów  

angielskich, k tórzy  już  przed  p aru  m iesiącam i 
w ystosow ali p ro te s t przeciw  w o jn ie  p o łudn iow o­
afrykańsk ie j, w ydały  obecnie zjednoczone Tra- 
des-Unions (zw iązki robotn icze) m an ifest p o d ­
p isan y  przez 85 .000  robo tn ików . M anifest ten  
p ię tn u je  ja k o  k łam stw o tw ierdzenie , ja k o b y  w oj­
na p row adzona  była za w olność i p raw a  ro b o ­
tn ików  ang ie 'sk ich  w T ra n sw aa lu . P rzy tacza on  
w yrażen ie się byłego g u b e rn a to ra  kolonji lo rda 
R o sm ead , że po łow a u itlen d e ró w  je s t po  s tro ­
n ie rząd u  transw alsk iego , a  8 .000  z nich w al­
czy obecn ie  za sp raw ę B ocrów . W o jn a  ta  je s t 
n ieste ty  dziełem kilku chciwymi złota ludzi, 
k tórzy  chcą się n a  niej zbogacić. „Jestto  w ojna 
m ilje n e ró w ” pow iada m an ifest na końcu „ale 
nie nasza  w ojna. Co n am  ci b iedacy  zrobili ? 
„R hodes i C h am berla in  sam i sw e g roby  k o p ią .” 
N a czele podp isanych  je s t ośm iu robo tn ików , 
k tórzy  są  obecnie członkam i p a rla m en tu .

L o n d y n  20 kw ietn ia. B iuro  R e u te ra  
donosi z K ing -W iliam stow n  pod d a tą  w czoraj­
szą : D ziennik „M erew ey” tw ierdzi, że o trzym ał 
z au ten tycznego  źródła w iadom ość, iż w Jo - 
h an n e sb u rg u  uczyniono  wszelkie p rzygo tow ania, 
ażeby tam te jsze  kopalnie w ysadzić w  pow ie­
trze . P ism o  to  sądzi, że rząd  tran sw aalsk i za­
m ierza tą  zapow iedzią tylko p rzestraszyć F ran c ję  
i N iem cy, i m o carstw a te  spow odow ać do akcji 
pośredniczącej n a  korzyść zagran icznych  akcjo- 
narjuszy .

H a  a g a  20 kw ietn ia . K rólow a i kró low a 
m a tk a  p rzy jm ow ały  w czoraj n a  posłuchan iu  
n adzw yczajne poselstw o po łudn iow o-afrykańsk ich  
repub lik . C złonkow ie pose lstw a są z przyjęcia 
b ard zo  zadow oleni.

L o n d y n  20 kw ietn ia. Do B iura  R e u te ra  
donoszą z L a d y sm ith : W  śród  B oerów  w  N atalii 
p an u je  rozdw ojen ie. Ich kom endy  rozprószone 
po całym  łańcuchu  wzgórz, pom iędzy rzeką 
S u n d ay  i U ndee, oszańcowują. się z posp iechem , 
a lbow iem  o trzym ały  w iadom ość o pochodzie 
w ojsk angielskich . G łów na kw ate ra  B oerów  
zna jdu je  się po d o b n o  w  P la tik u lu , a zg ro m a­
dzonych tam  m a być około 1500 ludzi.

N o w y  J o r k  20 kw ietn ia. „New Jork  
H e ra ld ” dow iadu je  się z W aszyng tonu , iż w ła­
dze tam te jsze  o trzym ały  in fo rm ac je , że m isja 
B oerów  nie zdoła nak łon ić  żadnego z m ocartw  
do in terw encji.

L o n d y n  20 kw ietn ia. P od łu g  te legram u 
„Daily C h ro n ic ie” z B loem fontein  19 bm . L ord  
R o b e rts  je s t  zupełn ie  p rzygo tow anym  do da l­
szego m arszu .

„M orning P o s t” donosi, K im berley  18 b m . : 
Je n e ra ł M ethuen  w ydał p rok lam ację, w  której 
zakazuje osobom  cyw ilnym  noszenia b ro n i bez 
zezw olenia w ładz w ojskow ych. T e rm in  w k tó ­
rym  p o w stań cy  złożyć m a ją  b ro ń , został u s ta ­
now iony  n a  6 m aja .

L iz b o n a  20 kw ietn ia. Na posiedzeniu  
izby depu to w an y ch , rep u b lik an in  C o  s t a ,  po ­
w tó rn ie  poruszy ł sp raw ę  zezw olenia A nglikom  
n a  przejście przez te ry to rju m  portugalsk ie  B eira. 
M inister sp raw  zagran icznych  pow ołał się na 
złożone przezeń  już daw n ie j ośw iadczenie w tej 
kw estji o raz pow iedział, że w kró tce przedłoży 
wTszystkie ak ta  w  te j sp raw ie  izbie.

W a s z y n g t o n  20 kw ietn ia. K onsul 
am erykańsk i w P re to rji zaw iadom ił d ep a r ta m e n t 
p ań stw o w y , że członkow ie am b u lan su  z C hicago 
przybyw szy  do P re to rji chw ycili za b ro ń  i w al­
czą w  szeregach B oerów . U rzędnicy d e p a r ta m e n ­
tu ośw iadczają , że S tan y  Z jednoczone n ie m ogą 
te m u  przeszkodzić.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
B e r l in  20 kw ietn ia. Do „B erliner T ag - 

b la t tu ” donoszą z B udapesz tu , iż p o d ró ż  cesarza 
F ranciszka  Józefa do B erlina zn a jd u je  się w 
zw iązku z w ew nętrznem i sp raw am i politycznem i 
w  m o n arch ji au stro -w ęg iersk ie j, a  g łów nie z n ie­
m ożliw ością p rzep row adzen ia  ju ż  te raz  refo rm y  
w ojskow ej. T o  sam o  pism o donosi dalej, iż 
h r. G ołuchow ski w kró tce  u s tą p i, a na jego 
m iejsce przyjdzie w spólny m in is te r sk a rb u , K al- 
lay, k tórego  stanow isko  znów  m a o b jąć  ban 
kroacki, b r. K h u en -H ed e rv a ry . Jeszcze przed  
zeb ran iem  się delegacyj w spólnych  m a ją  się ro ­
zegrać w ażne w ypadki, a  — ja k  w ym ienione 
p ism o zaznacza — A u strja  zbliża się do  u rze ­
czyw istn ien ia słów  B ism arcka, iż „ p u n k t ciężko­
ści m o n arch ji należy przen ieść  do B u d a p esz tu ”.

Z sejmów.
W i e d e ń  20 kw ie tn ia . Na w czorajszem  

posiedzeniu  sejm u dn lno-anstrjaok iego  poseł N o-
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ske i tow arzysze za in te rpelow ał i rząd , czy za­
m ierza w dać sie w  sp raw ę  nielegalnego n ieroz- 
p isan ia  w yborów  uzupełn ia jących  w  pierw szem  
ciele w yborczem  II. dzielnicy m ias ta  W iedn ia .

B e r n o  m o r .  20 kw ietn ia . W  sejm ie 
przyszło w czoraj podczas dyskusji n ad  budżetem  
szkolnym  do scen burzliw ych , pon iew aż referen t 
dla sp raw y  u tw orzen ia  szkoły rea lne j z czeskim 
językiem  w ykładow ym  w O łom uńcu ośw iadczył, 
że osobiście n ie  uzna je  konieczności u rządzenia 
tak ie j szkoły. Czesi w zburzen i spow odow ali 
w n ioskam i obstrukcy jnem i cz te rok ro tne im ienne 
g łosow anie.

P r a g a  20 kw ietn ia . S ejm  o b rad o w ał 
w czoraj w dalszym  ciągu n ad  w nioskiem  posła 
K a f t a n a ,  w  sp raw ie  uk ra jow ien ia  kopalń  w ę­
gli w  C zechach. P oseł B a x a  zw alał na m a r­
szałka krajow ego  odpow iedzia lność za to , że 
o b rad y  se jm u  są  zupełn ie bezp łodne i w yraził 
p rzypuszczenie, że m arszałek  czyni to  w p o ro ­
zum ieniu  z rządem  cen tra lnym . M ówca gw ałto ­
w nie  a tak o w a ł b a ro n ó w  w ęglow ych i chw alił 
zachow anie  się robo tn ików  podczas strejku .

P o  dłuższej rozp raw ie  dalszy ciąg o b rad  
odłożono do dzisiaj.

Z parlamentu belgijskiego.
B r u k s e l a  20 kw ietn ia. W  izbie d ep u to ­

w anych  w niósł członek postępow o-liberalnego  
s tro n n ic tw a , L o raud , in te rpelację  z pow odu, iż 
w edle don iesien ia  dzienników , n iek tórzy  o b y w a­
tele belgijscy m a ją  się dopuszczać w p row incji 
M ougalla w  p ań s tw ie  K ongo n iesłychanych  o k ru ­
cieństw  przeciw  m iejscow ej ludności. In te rp e ­
la n t dom aga się jaknsjenerg iczn ie jsze j in te rw e n ­
cji rządu . M inister sp raw  zagran icznych  F a re r -  
ceau, o dpow iada jąc  n a  tę  in te rpęlację , o św iad ­
czył, że p ań s tw o  K ongo je s t dla Belgji obcem  
p ań s tw em , w którego sp raw y  m ięszać się nie 
m oże. Belgja nie je s t odpow iedzia lną  za to , co 
się dzieje w państw ie  K ongo, m a tylko p raw o  
żąd an ia  w y jaśn ień  w kw estjach  n a tu ry  h a n d lo ­
w ej i finansow ej. M inister w yraża w końcu n a ­
dzieję, że tego rodza ju  o k rucieństw a, o jakich 
donosiły  dzienniki, już  się więcej nie po w tó rzą  
i że sp raw cy  ich u legną su row ej karze.

Usuwanie się ziemi.
P r a g a  20 kw ietn ia . Z kilku m iejscow ości 

rew iru  B rux  donoszą o u su w an iu  się z iem i; 
gdzieniegdzie dom y są  zagrożone.

W i e d e ń  20 kw ietn ia. Z pow odu  usun ię­
cia się n asy p u  kolejow ego n a  lin ji kolei P ó łn o ­
cnej L u ltsch -W ischau , kom unikacja  je s t chw i­
low o p rze rw an a . P od różn i m uszą się przesiadać.

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego.
K r a k ó w  2Q kw ietn ia . Na jub ileusz  w sze­

chnicy  Jagiellońskiej zap o w iad a  się tak  liczny 
zjazd w ybitnych  osobistości i dygnitarzy , jak iego  
nie było  w  naszym  k ra ju  od czasu w ystaw y  w 
r. 1894. P ro g ram  obch o d u  nic je s t jeszcze s ta ­
now czo ułożony. U roczystość zagai p rzem ow ą 
rek to r lir. T arnow sk i, poczem  — jak  się sp o ­
dziew ają — przem ów i m in is te r ośw iaty  w języku 
łacińskim . Z jazd delegatów  obcycli u n iw ersy te ­
tów  będzie b a rd zo  znaczny. N a jp u n k tu a ln ie jszy ­
m i okazały  się w  n ad esłan iu  odpow iedzi n a  za­
proszen ie w szechnicy Jagiellońskiej un iw ersy te ty  
am erykańsk ie , k tó re  n a ty ch m iast po  o trzym an iu  
zaproszen ia, zw ołały kolegja p ro feso rów  i niem al 
o d w ro tn ą  pocz tą  odp isa ły . D elegatów  m ianow ały  
już  un iw ersy te ty  w  O ksfordzie, C am bridge i D u­
blinie; z am erykańsk iego  un iw ersy te tu  w  B uffa­
lo przybędzie prof. F ronczak . U n iw ersy te t w 
B altim ore  wysyła dw óch  delegatów . Z rosy jsk ich  
insty tucy j naukowyc-b zaproszono  ak ad em ję  w 
P e te rsb u rg u , u n iw ersy te ty  w K ijow ie, M oskwie, 
O desie i 'n a tu ra ln ie  w  W arszaw ie .

W  zjeździe w eźm ie także udział 90 -le tn i 
s ta ru szek  p. D ow gird, uczeń byłego un iw ersy te tu  
w ileńskiego. W szechnica jag iellońska o trzym a 
p iękne d a ry  i tak  od grona osób  z L itw y n a ­
dejdzie szczero złoty łańcuch  dla rek to ra . Z o- 
kazji jub ileuszu  rozdanych  będzie 72 d o k to ra ­
tów  honorow ych , z tych  20 o trzy m ają  n iem iec­
cy uczeni. M iędzy innym i w edług pogłosek m a ją  
o trzym ać tak ie  d o k to ra ty  g u h e rn a to r  B anku  
aus tro -w ęg . B iliński, m in iste r ośw ia ty  H arte l i 
b. m in is te r sk a rb u  D unajew ski. M ów ią także, i'. 
H enryk Sienkiew icz o trzym a ty tu ł d o k to ra  filo­
zofii honoris causa.

Co do pokrycia kosztów  u rządzen ia u ro ­
czystości. p ro feso row ie u n iw ersy te tu  sub sk ry b o ­
w ali 11.000 n a  koszta obchodu, a rząd daje  
8000 n a  w ydaw nic tw a jub ileuszow e.

K r a k ó w  20 kw ietn ia. N a tu tejszym  
dw orcu aresz to w an o  kilkoro ludzi z pow iatu  
kolbuszow skiego, z pow odu, że za sfałszow anym i 
p aszp o rtam i m ieli się udać do P ru s  n a  robotę.

K r a k ó w  20 kw ietn ia. Ze S tióżów  do ­
noszą tu , ja k o b y  odk ry to  tam  skry tobójcze 
m orderstw o , popełn ione za pom ocą trucizny  i 
jak o b y  z tego pow odu m iano  aresztow ać 5 osób. 
Na m iejsce w yjechać mieli a jenci lw ow skiej p o ­
licji, do tychczas je d n ak  b rak  po tw ie rd zan ia  sen ­
sacy jne j te j w iadom ości.

W i e ó e ń  20 kw ietn ia. „W iener Z tg .” 
o g ła sz a : Cesarz san k cjo n o w ał uchw alone przez 
sejm  galicyjski p ro jek ty  ustaw , m ocą k tórych  
dozw olono gm inom  m iejskim  w K rakow ie i we 
Lw ow ie pob ie rać  op ła ty  od s taw ek  przy  grze 
w  to ta liza to ra .

.W ie n e r  Z tg .” ogłasza u staw ę  w sp raw ie  
uw o ln ien ia  30 m ilionow ej pożyczki, ja k ą  zaciąga 
gm ina m ia s ta  W iedn ia , od s tem pli i bozpośre- 
dn ich  skarbow ych  należytości, przyczem  ob liga­
cje te j pożyczki m a ją  m ieć hezpieczeństw o p u -  
p ila rne .

B e r l in  20 kw ietn ia. T u te jsza  rep rez en ­
tac ja  m iejska uchw aliła , 99  głosam i przeciw  20, 
w yznaczyć 5 0 .000  m arek  na u d ekorow an ie  ulic 
w  czasie w izyty  cesarza F ranciszka Józefa.

K o p e n h a g a  20 kw ietn ia. K siążę W alii 
w czoraj przed po łudniem  w yjechał s tą d  przez 
Kolonię, B rukselę, C alais do L ondynu , dokąd  
przybędzie dziś w ieczorem .

M o n a c h iu m  20 kw ietn ia . K siążę R u - 
p rech t b aw arsk i u d a je  się dziś do W iedn ia , 
ażeby podziękow ać cesarzow i za o trzy m an y  o r­
der Z łotego ru n a . K siążę m ieszkać będzie w 
B urgu.

L o n d y n  20 kw ietn ia. B iu ro  R e u te ra  do ­
nosi z A kkra  pod  d a tą  w cz o rn jszą : Jak  słychać 
g u b e rn a to r  H odgson  żąda w ysłan ia ja k  n a j­
w iększej liczby w ojsk, tw ierdząc, że sy tuacja  je s t 
b a rd zo  po w ażn ą .

B a r c e l o n a  20 kw ietn ia . Cała służba
tram  w ujow a rozpoczęła s tra jkow ać

P a r y ż  20 kw ietn ia. Z m arł tu ta j znako­
m ity  rzeźb iarz Falgniere.

J o k o h a m a  20 kw ietn ia . P od ług  donie­
sień  z S oeul, pom iędzy posłem  rosy jsk im  a rzą­
dem  koreańsk im  ciągle jeszcze sto sunk i są  n a ­
prężone z pow odu tego. że R osja  dom aga się 
odstąp ien ia  je j pew nych  o b szaró w  w M azam po. 
R osja  s ta w ia  p o d o b n o  coraz większe żądan ia .

W i e d e ń  20 kw ietn ia. „N eues W ien e r 
T a g b la tt” dow iadu je  się z B udapesz tu , że na 
tegorocznej sesji delegacyjnej zostan ie osta teczn ie 
za ła tw ioną  kw estja ciepłej w ieczerzy dla żołnie­
rzy ; dotychczasow a kw ota 2 cen tów  będzie p o d ­
w yższoną n a  3  centy  od osoby.

G r a v c s a  20 kw iein ia. P rzyby ł tu  m in i­
s te r kolei W ittek . celem obejrzen ia  ro b ó t około 
budow y  kolei.

A l t o n a  20 kw ietn ia . W czoraj o godz. 
10-tej w ieczór przybył tu  książę W alii, w  p o ­
w rocie do L ondynu . N a dw orcu  pow ita ł go ks. 
H en ryk  oraz zupełn ie n iespodziew anie cesarz 
niem iecki. G dy pociąg  w jeżdżał n a  stację , m u ­
zyka ko m p an ji hono row ej g rała  naro d o w y  hym n 
angielski. N astępn ie  po  bardzo  serdecznem  p o ­
w itan iu  odbył się n a  dw orcu  kolejow ym  obiad , 
w  k tórym  wzięli udział wszyscy wyżej w spo­
m nień! d o s to jn ic y : poczem  pożegnaw szy się
serdecznie z obecnym i, ks. W alii odjechał, że­
g n an y  dźw iękam i angielskiego hym nu . Cesarz 
W ilhelm  pow rócił do B erlina, a ks. H en ryk  Jo  
K ilonji.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
btan zdrowia ks. arcyb. Morawskiego

z każdą chwilą gorszy. Według biuletynu, wydanego 
wczoraj rano o godz. 11 przez dra W iezkowskiego: 
„Tem peratura się podniosła, sity upadaja. senność 
się wzmaga, przytomność utrzym ana”.

Dokoła loża zgromadzili s i ę  księża z biskupem 
W eberem. Lekarze dr. Zajączkowski i dr. Mach nie 
odstępują chorego ani na chwilę.

Zmiana własności. Dobra Krechowce, wla- 
suość bar. Romaszkana, tuż pod Stanisławowem, 
przeszły w tych dniach w ręce p. Feuersteina. O 
kupno tych dóbr czyniła daremne zatfegi gm ina' m. 
Stanisławowa, której na gruntach tych, do ul. Lipo­
wej przytykających, mocno zależało.

Sprawa likwidacji Bankn krajoweg-o. 
Odnośnie do onegdajszej notatki o doniesieniu kar- 
neni, wniesionem przez ks. Adama Sapiehę przeciw 
drowi Leszkowi Majeskiemu, otrzymaliśmy następu­
jący telegram z K rakow a: W  sprawie doniesienia
karnego przeciw adwokatowi Leszkowi Majewskiemu, 
z powodu zastępstwa akcjonarjuszów galicyjskiego 
Banku kredytowego, oświadczam, iż wszelkie czyn 
ności, przez tego odwokata w sprawie powyższej 
przedsięwzięte, ja  spowodowałem, przyjmuję za nie 
całą odpowiedzialność i żądam śledztwa.

Poseł W ielowiejski.
Napad. Onegdaj zdarzył się w Ludwinowie 

oburzający wypadek napadu na młodą dziewczynę. 
Bronisława Chęcińska, służąca, lat 21, wracała wie­
czorem około godziny 7, a więc jeszcze za dnia.
7. Ludwinowa do Krakowa. Na drodze, wiodącej do 
Dębnik, około walu kolejowego napadło ją  czterech 
m u-arzy; chcieli om zabrać z sobą d z i e wc z y n ę a  
gdy ona stawiła opór, jeden z nicli uderzy! ja 
w twarz, inni przewrócili na ziemię i dalej bili tak. 
że dziewczyna straciła przytomność. Żandarm erj, 
śledzi za sprawcami napadu.

Rozruchy robotnicze w Ameryce. Według 
depeszy „Daily Telegrafu” z Nowego Jorku, wybu­
chły przed dwoma dniami bardzo poważne rozruchy 
między robotnikami zatrudnionymi przy tamach nad 
rzeką Croton, która zaopatruje Nowy Jork w wodę 
do picia. Przyczyna tycli rozruchów leży w tein, że 
przedsiębiorcy budowy rezerwoarów nie chcieli pod­
wyższyć wynagrodzenia za pracę. 800 robotników 
Włochów zaprzestało robót. W  nocy z poniedziałku 
na wtorek, zabili strejkujący pewnego sierżanta wojsk 
Unii, które obsadziły wyżynę pod Crotoną i ćwiczyli 
się w robieniu bronią. Robotnicy grożą wysadzeniem 
grobli w powietrze, przez co przecięliby dopływ wo­
dy do Nowego Jorku. Na miejsce rozruchów odko­
menderowano silny oddział wojska, między innymi 
i 7-my pułk nowojorski.

Nowy lasecznik dżumy. Z Tokio donoszą o 
odkryciu nowego zarazka dżumy, który różni się 
znacznie w swoich objawach biologicznych od lase- 
cznika odkrytego grzez Yersiifa. Nowego odkrycia 
dokonał znany bakterjolog japoński prof. dr. Kitasato: 
zdaniem jego, różnica obu zarazków jest przyczyną, 
że w pewnych wypadkach surowica przeciwdżumo- 
wa Yersiifa okazuje się bezskuteczną. Uczony japoń­
ski spodziewa się, że przy pomocy swojej nowej su­
rowicy zdoła przeciwdziałać w tycli wypadkach dżu­
my, w których surowica Yersin’a jest bezsilna.

Straszna jazda. W  kolonji Johnsonville (pow. 
Victoria) pewien przewoźnik chciał ratować z pło­
mieni na swej lodzi cztery kobiety i 12 dzieci. Ko­
lonię tę nawiedziły tego gorącego lala pożary stepów 
i usiłowano jak najrychlej osiągnąć t. zw. Gippsland, 
gdzie płomienie nie dochodziły. W  Jednej tylko far­
mie spaliło się 30 .000  owiec. W  okręgu W alhalla 
spopielała przestrzeń 40  kilometrowa, a czterech lu­
dzi padło pastwą pożaru. W Johnsonville zapaliły się 
wielkie tartaki nad rzeką Tambo zbudowane i nie­
bawem cala ta miejscowość przedstawiała jedno mo­
rze płomieni. Kobiety i dzieci szukały ratunku na 
łodzi i miały jako jedyne wyjście rzekę. Łódź puści­
ła się z prądem, a po obu brzegach gorzał ogień; 
w miejscu, gdzie się rzeka zwężała, iskry pożaru 
obsypywały nieszczęśliwych, zapaliły suknie na nich i 
aby się ratować musieli się ustawicznie wodą oble- 
wąć. Kiedy ogrom niebezpieczeństwa dosięgnąl szczytu, 
nagle wiatr się zmienił i nieszczęśliwi byli uratowa 
ni — ale w jakim że stanic. Wszyscy mieli włosy 
na głowach opalone, a suknie zetlone opadły z ich 
ciał. Wszystkich umieszczono w szpitalu.

Bryg-anci sycylijscy. Porwany przed dwoma 
tygodniami przez bandytów bogaty właściciel ziemski 
Vincenlo Scaramurza, powrócił tymi dniami do swej 
ojczyzny Siauliana w prowincji Girgenti. Władze 
zakazały rodzinie uprowadzonego wdawać się w u- 
kłady z bandytami, żądającymi okupu, myślano bo­
wiem, że to skłoni zbójców do wypuszczenia Szara- 
murzy. Kiedy jednak policja przekonała się, że wszel­
kie jej usiłowania odkrycia kryjówki brygantów, 
spełzły na niczem, zaniechała na razie poszukiwań i 
tę chwilę wyzyskali krewni do pertraktacji przez po­
słańca z łotrami. Bandyci mieli żądać 10.000 lirów 
okupu, nie wiadomo jednak, czy rodzina istotnie 
tyle zapłaciła. Scaramurza, który już cztery razy byl 
przez bandytów- porywany, opowiada, że w czasie 
swej niewoli w obozie zbójców wcale zbytkownie 
żył. Wielkie wrażenie wywołała wiadomość, iż bry- 
ganci otrzymawszy okup, przyprowadzili Scaramurzę, 
aż do drzwi mieszkania, nie będąc przez nikogo po­
znani. ani zaczepiani.
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Zdemaskowany bandyta. W  Sycylji, gdzie 
zresztą bandyci i ich adherenci wyrastają, jak grzyby 
po deszczu, wywołało olbrzymie wrażenie uwięzienie 
marszałka policji, Cavallaro, w Messynie. Uchodził 
on ogólnie za najlepszego wyżła w łowach na bry- 
gantów. Był on wszędzie i nigdzie, w najrozmaitszych 
przebraniach i w najbardziej osławionych norach 
i knajpach, gdzie się zbierają bryganci i złodzieje 
z miasta i okolicy i dość często przyprowadzał na 
policję obdartego jakiego żeoraka, lub zgłodniałą ko 
bietę, za to, lub owo przekroczenie paragrafu. Ca- 
vallarę ceniono za to i lubiano w Messynie. Kiedy 
przed dwoma laty inspektor policji, wątpiąc jakoś 
w uczciwość Cavallary, chciał go przenieść do innego 
miasta, aby go tam módz lepiej śledzić, cala Messyna 
oparła się temu. Władze miejskie, gazety, deputo­
wani, domagali się, aby Cav»llaro został koniecznie 
w mieście, inaczej bowiem nikt nie będzie mógł 
bezpiecznie oka zmróżyć. Inspektor Ustąpił; Catallaro 
pozostał w Messynie, ale także i inspektor. Przybie­
rając na siebie coraz to inne formy i ubrania, jakie 
tylko mu na myśl przyszły, śledził messyński Lecoij 
swego marszałka (tyle co u nas ajent bezpieczeństwa) 
aż w końcu udaio mu się odkryć w Gavallarze pa­
trona messyńskiej „świętej Hermandady” — i wziąć 
go pod klucz. Jak się istotnie okazało, od lat wielu 
Cavallaro otacza! bandytów swą opieką, zapewniał 
im wolną działalność i pobierał grube procenta 
7. góry oznaczone. Za „uciułane” w ten sposób pie­
niądze, zakupił ładną posiadłość w klasycznej ojczy­
źnie bandytów i jego, Kalabrji, gdzie chciał 
dożywać „debrze zasłużonej” emerytury. Do maffii na­
leżał tylko jako członek honorowy, jak „Palizzolo” .

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  20 kwietnia.

(Jr.) Prąd zniżkowy przybiera większe rozmiary. 
Impuls do niego dała Ameryka, gdzie wczoraj i one­
gdaj panowała ogromna baissa walorów żelaznych, 
wywołana hiperprodukcją i nagromadzaniem wielkich 
zapasów gotowego żelaza. Dziś przeniósł się ten prąd 
na wszystkie targi europejskie. W  Glasgowie spadły 
warranty żelazne o 2 szylingi na tonnie, a to wy­
starczyło, by spekulanci na wszystkich giełdach rzu­
cili się do tłumnej sprzedaży papierów żelaznych. 
Dzisiejsza ich zniżka na naszym targu wynosi od 5 
do 10 prc. Także akcje kopalń węgla porwane dziś 
zostały prądem zniżkowym. Spadły także akcje ban­
kowe i kolejowe — jednem słowem, zniżka była 
ogólną.

Wiedeń ‘20 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2rn . 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 230-— , Akcje węg. ZakŁ kred. 
182-75, Akcje Anglobanku 121-50, Akcje Unionbanku 
149-—, Akcje L aenderbanku 1 1 4 - Akcje Bankvereinu 
131-50, Akcje Bodencredit 255-25, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 171-— , Akcje kolei państw. 133-90, Akcje kolei 
połudn. 24-GO, Akcje tram w. lit. a) 131-25, lit. b) 
126-25, Akcje ko). E lbethal 122-75, Akcje kol. Północnej 
— "— , Akcje kol. Czerniowieckiej 136-50, Akcje AJpiny 
273’50, Akcje Rima Muranji 311-25, Akcje pragskiegu 
Tow. żel. 572-— tow. —•—, Akcję febryki broni 187-— , 
Akcje tureckie tytoniowe 154-—, Oblig. węg. indem n. 
92-70, Rent* majowa 99-20, Austr. ren ta  koroB. 98-65. 
W ęgierska ren ta  koronowa 93‘55, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 93---, 4 proc. listy Banku kraj. 94-50, 4 ip ó łp ro c .  
listy Banku kraj. 99-90, 4 proc. listy B anku hip. 92-75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-— , 4 proc. Gal. oblig. propn. 96"45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-30, 4 proc. po­
życzka ru. Lwowa 91-50. Losy tureckie 119-25, Marki 
118-37, Ruble 255-—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 kwietnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i .restauracja. S. W ybranowscy 
z Kimirza. Dyrektor K. Voss z Białej. A. Kielanowska z
Kozłowa. B. Łastawiecki z Krogulca. E. Kirschen z
Antwerpji. K, W łmlyński, Z. Konicki z Paryża. Z. Chło|*ski. 
F. Jankowski z W arszawy. 8. Koinerski z Odessy. O.
Kanczalski z Romanowa. W. Roznansky z Budapesztu.
Z. Kirchner. F. Uoffler z Krakowa. K. Zamłyński z 
Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. K Romański ż  Hładówki. 
S. MiilWr z Borszczowa. J. Czarnowski z Dublan. Hr. Pi- 
nińska z Koszyłowic. S. Biesiadecki z Gerezowa. Hr. K. 
Stecki z Rosji. S. Bieliński z Kiszeniowa. K. Bieliński z 
Francji. L. W ybranowski z Brzezan. W. Dworzyński 
z W arszawy. J. Niwieki z Bortnik. Dr. A. Langer z T ar­
nopola.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

n a  siebie żadnej za nią odpowiedzialności,.

• Podziękowanie.
W ciężkim sm utku, jakim  w niezbadanych wyrokach 

dotknęła nas Opatrzność zabierając nam  ojca i męża śp. 
W incentego Knczabińskiego. obywatela m iasta Lwuwa i 
kupca, doznaliśmy tyle dowodów współczucia i praw dzi­
wej życzliwości, że tylko na tei drodze jesteśm y w nić* 
żności wynurzyć serdeczną, szczerą i z głębi serca jvły- 
nąca podziękę tym o  zyslkim, którzy pospieszyli 7. pocie­
cha i oddaniem  ostatniej przysługi ś. p. zm arłem u. Prze 
dewszystkiein dziękujemy przew ielebnem u ks. kanonikowi 
Lenkiewiczowi, ks. uroboszczov i Bobrowiczowi, ks. dr. 
W ilkickieimi. ks. Gryplyakowi, dalej W P. Alojzemu W alle- 
kowi za gorące zajęcie się ,7'grzebem. oraz wszystkim 
tym, którzy wzięli tak liczny udział w tym sm utnym  
obrzędzie. R"g wam zapłać!

Sta nisiawa Kuczabińslta 
z czworgiem pozostałych dzieci.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W* atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane _ reperatury uskutecznia „się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31 — ? 5(1

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY

lekarz M i l  toliecycb i specjalista masaft
ordynuje we Lwowie

 ̂ulica Wałowa liczba 2, II. piętro.

Dr. Zenon Leftko
b. dyrektor szpitala w Husintynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechmym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Dr. Kalikst Krzyżanowski
m ieszka obecnie 331 1—3

przy ulicy św Mikołaja i. 11 we Lwowie
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WIESZCZKA Z GÓR.
POWIEŚĆ 

E . W E R N E R A .

Była to  p o stać , k tó ra  m u sia ła  w yróżniać się 
korzystn ie w śró d  tłu m u : w ysok i, k sz ta łtny
i silnie zbu d o w an y , m ia ł p iękne, o regu larnych  
ry sach  oblicze, tch n ące  śm iałością i energ ją , 
gen ja lne  czoło i w ielkie ciem ne oczy, k tó re  p a ­
trzy ły  dziw nie ch łodno  i przenikliw ie. O gorzała 
cera  i c iem n a s tizy zo n a  b ro d a , n ad aw ały  m u 
pozór m ęskości; w ydaw ał się n a d  wiek s ta rszym  
i n a d  w iek w ystygłym . Na tern  m łodem , n iep o - 
spo litem  obliczu czy ta ło  się dum ę i pew ność 
siebie, w ielką in te ligencję i w ielka siłę w oli, ale 
d a re m n ie  szukałbyś tam  zapału  i m łodości, 
uczuć tk liw ych i go rących . O bejście m iał spo ­
kojne i sw obodne; p rzeb ija ł w n iem  szacunek  
dla zw ierzchnika i s tarszego  człow ieka, ale nie 
było un iżuności, n i pokory .

—  N ie je s tem  zadow olony  z tego, co się 
dzieje — zaczął N ordheim  ro b o ty  przygo to ­
w aw cze c iąg n ą  się za d ługo i w ątp ię, czy n a  
przyszły rok będzie m ożna zacząć budow ę kolei. 
Część d rogi, k tó rą  p an u  pow ierzono , je s t  n a j­
tru d n ie jsza ; będziesz m usia ł walczyć z przeszko­
d am i w szelkiego rodza ju , jak ie  tu  staw ia  n a tu ra .

— P o s ta ra m  się je  przezw yciężyć —  rzekł 
m łodzieniec — nie zaw iedziesz się p a n  na m nie, 
p an ie  prezesie.

-  R zadko  się zaw odzę w m oim  sądzie 
o ludziach. M ojem  zdaniem , pan  posiadasz
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w szystkie w arunk i, jak ich  w ym aga to  p rzedsię­
w zięcie: energ ję, stanow czość, w y trw ałość  i od ­
wagę. O tw oich  zdolnościach i techn icznem  w y­
kształceniu w ątp ić  n a w e t nie m ożna; p la n  m o ­
stu , k tó ry  zam ierzasz rzucić n a d  p rzepaśc ią  
W olkenste inu , je s t  gen jalny .

— A je d n ak  ty lok ro tn ie  został od rzucony  — 
z goryczą zauw ażył E lm h o rst — n ie raczono  
n a w e t zw rócić n a ń  uw agi. G dyby nie m yśl 
szczęśliwa, żeby p a n u  osobiście go przedstaw ic,- 
p lan  ten  leżałby do tąd  u m nie w b iu rku , n ie ­
oceniony i n iespoży tkow any .

— Być m oże; ciężko to  zdolnem u a n ie­
znanem u  człowiekowi w ybić się w górę. Sam  
tego niegdyś dośw iadczyłem , a je d n ak  podobnie , 
ja k  ty , p an ie  E lm h o rst, z walki wyszedłem  
zwycięzcą. Czyń ty lko sw ój obow iązek, a możesz 
liczyć n a  m oje poparc ie .

W sta ł d a jąc  poznać m łodzieńcow i, że roz­
m ow a już  skończona.

— Czy w olno m i zanieść je d n ą  p ro śb ę  
do p a n a  p rez esa ?  — rzekł E lm h o rst z pew ncm  
w ahan iem .

— Mów p an , ja k ą  ?
— Kilka tygodni tem u m iałem  zaszczyt być 

p rzed staw io n y m  p a n n ie  A licji N ordheim ; dow ia- 
du ję się, że i ona je s t w H eilbo rn , czy m ógł­
bym  osobiście zapy tać  o je j zd row ie?

N ordheim  du m n em  spojrzen iem  zm ierzył 
śm iałka od stó p  do głów; z p o dw ładnym i u rzę­
dn ikam i miewjfł on  tylko urzędow e stosunki 
i był bardzo  w ybrednym  w w yborze to w arz y ­
stw a . Nie byioż to  zuchw alstw em  ze s tro n y  tego 
m łodego inżyniera, p rosić  o pozw oleniu  byw a/iia  
w dom u w szechpotężnego  p rezesa?

—  P ań sk ie  żądan ie  je s t n ieco zaśpiiałe, 
p an ie  E lm h o rs t —  rzekł zim no.

— W iem  o tern, ale śm iałym  fo rtu n a  
sp rzy ja ...

Innego  człow ieka byłyby te  słowna obraziły , 
tu  zaś p rzeciw ny  w yw arły  sku tek . N ordheim a 
przesyciły  po ch leb stw a i pokłony, jak ie  sk ładano  
jego  m iljonom  i stanow isku ; ten  b rak  un iżono - 
ści ze s tro n y  m łodzieńca, k tó ry  m u  w szystko za­
wdzięczał, ta  u fność w siebie i sw oje siły za im ­
ponow ały  m u; to  była n a tu ra  po k rew n a jego 
natu rze , to była dew iza, k tó rą  on o b ra ł dla sie­
bie i pozosta ł je j w iernym  przez cale życie. 
Czoło jego rozchm urzyło  się, oczy złagodniały.

-  A więc i tym  razem  sp raw dzi się to 
przysłow ie, —  rżekł zw olna — chodź p an .

W yraz try u m fu  rozjaśn ił p iękne oblicze 
E lm h o rsta ; skłonił się w  m ilczeniu i poszedł za 
prezesem .

N ordheim  zajm ow ał jedną z na jładn iejszych  
i na jw ytw orn ie jszych  will w H eilborn ; n a  pół 
u k ry ta  w  zielonych gęstw inach  ogrodu , u rz ą ­
dzona była ze zbytkiem  i w ygodą, do jak ich  
przyzw yczajen i są  ludzie bogaci. W  w ykw in tnym  
sa lon ie  zasłony były  spuszczone, ch ro n iąc  pokój 
od ja sk raw y ch  p ro m ien i słonecznych  ;p i/p z  o tw arle  
drzw i na balkon  w pływ ało  o rzeźw ia jące  górskie 
pow ietrze.

W  sa lon ie  siedziały  ty lko dw ie o s o b y : n ie ­
m łoda p an i, sz tyw na i ch łodna jak  uosob ien ie 
etykiety , o raz s iedm nasto le tn ie  dziewczę, w ątłe 
i b lade, o m iłej choć niezbyi p ięknej tw arzyczce, 
z przym kną 'terni oczym a i w yrazem  wielkiego 
znużenia.

-  P a n  V\ olfgang E lm horst — rzekł p re ­

zes, p rzed staw ia jąc  gościa — m oja córka A licja, 
b a ro n o w a L asberg .

Dziewczę podn iosło  n a  m łodzieńca p iw ne 
oczy i obo ję tn ie  skłoniło  g łow ą; za to  b a ro n o w a 
L asberg  była nieco zdum iona. K tóż to  był ten  
E lrnhorst, kiedy p rezes sam  go córce p rze d sta ­
wił, choć nie po siad a ł an i ty tu łu , an i wyższej 
rang i ?

—  M iałem już  zaszczyt być p rzedstaw ionym  
p an i, — rzekł m łody  inżyn ier —  czy m ogę za ­
py tać  o je j zd ro w ie?

— A licja zm ęczona je s t podróżą , —  odrzekł 
za n ią  p rezes — jakże się dziś czujesz, m oje 
dziecko ?

—  Jestem  b ardzo  osłab ioną , ojcze —  od ­
rzekło dziewczę cichym , bezdźw ięcznym  głosem .

— U pal dokucza Alicji i działa źle n a  jej 
nerw y , — w trąc iła  p an i von L asberg  — w ą t­
pię, izy  dłużej będzie m ogła tu  pozostać .

— D oktorzy w ysłali ją  do  H eilborn , trzeba 
więc przeprow adzić  ku rac ję  — o d p arł prezes 
z lekkiem  zn iecierpliw ieniem .

A licja m ilczała, nie m ieszając się w cale do 
rozm ow y, k tó rej s te r n ieznacznie pochw ycił 
E ln h o r s l ,  a  trzeb a  było  przyznać, że był p r a ­
w dziw ym  m istrzem  w  sztuce je j p row adzen ia . 
R ozm ow a jego nie krążyła w kule ogólników  
i zdań  u ta rty ch , lecz szerszych do tykała  p rzed ­
m io tów . Mówił o now ej kolei, k tó rą  m iano  
przeprow adzić przez góry, op isyw ał w sp an ia ły  
szczyt W olkenste inu , k ró lu jący  nad  doliną, m a ­
low ał grozę przepaści, p o n ad  k tó rą  m iał być 
rzucony  m ost kolei. S łow a jego tchnęły  zapałem  
i po tęgą w yobraźn i; w ysław iał w ielkość nauk i, 
co* p o trafiła  u ja rzm ić groźne siły p rzyrody , w ży­

w ych ko lorach  p rzed staw ia ł tru d n o śc i, jak ie  p rzy j­
dzie zw alczyć, zanim  p o tw ó r żelazny, lokom o­
tyw ą zw any, będzie przeb iegał p rzez te  górskie 
sam otn ie .

W szyscy słuchali go z n a tężo n ą  uw agą , n a ­
w et A licja podn iosła  ociężałe pow ieki i z p e- 
w nem  zdum ien iem  p atrzy ła  n a  m ów iącego. N a j­
w iększą je d n ak  było to  n iespodzianką d la p re ­
zesa; nie p rzypuszczał on  w  sw oim  pro tegow anym  
tak iego  d aru  w ym ow y, tak ie j sw obody obejścia 
i znajom ości zw yczajów  tow arzysk ich . N ajw y­
traw n ie jszy  byw alec sa lonow y nie m ógłby m u 
żadnego  uczynić zarzu tu

O pow iadan ie  E lm h o rsta  p rze rw ał służący, 
k tó ry  s ta n ą ł w  d rzw iach  sa lonu  i rzekł z pe- 
w nem  zak ło p o tan iem :

— Jak iś p an , co się m ien i być baronem  
T h u rg a u , p ragn ie ...

— P ra g n ie  się w idzieć ze sw oim  ja śn ie  
w ielm ożnym  szw agrem  —  p rze rw ał m u  gn ie­
w ny głos s ta rego  szlachcica, k tó ry  o d su n ą ł słu ­
żącego i w szedł bez ce rem on ji do  sa lonu . — 
Cóż ty za ceregiele w ypraw iasz  z sobą, N o rd ­
h e im ?  T ru d n ie j się dostać  do ciebie, niż do  ce­
sarza  chińskiego. P rzyw iozłeś z sobą  ca łą cze­
redę fagasów , k tórzy  chcieli m i w zb ron ić  w ejścia.

Na dźwięk tego grom kiego głosu, A licja 
d rgnęła  p rzestraszo n a , a b a ro n o w a  L asberg  p o d ­
n iosła się w m a jes ta ty czn em  oburzen iu . P rezes 
był także n iezadow olony , ale zdołał się p o h am o ­
w ać i poszedł w itać szw agra i siostrzenicę.

(Ciciff dalszy nastąpi).

W szędzie
do

n a b y c i

Poleca sie HOTEL FRANCUSKI p r z y  placu  M ar-jackim  w e  L w o w i * '
w zorow o u rzą d :o j.y

307 WG" Poraja « 80 centów. ! £ 2 - 3 9

Doaie&lenia rozmaite
p o  I.1/* r s i t a  a d

Nauczycielka wyzształcona w* Wiedniu, 
udziela lekcji gry na fortepianie ulica 

Mochnackiego 29 parter.

H anczycielka udziela bkcji przedmiotów 
szkolnych, oraz j .zyków; niemieckiego 

francua':iego, włoskiego, nlica Machu ic- 
k ei 26 parter._______ ______ _________
□nmlmo, że wełna i rosshar o 30“/„ po- 
• drożały, sprzedaję kołdry I materace
jak długo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i materaców. Józef Sohusłer, Lwów, Co 
pernika 5. Cenniki gratis

Swieżntkie masło
polec i 2 ,

deserowe z ko­
roną

ZADUROWICZ i
Aktdemloka 6. 229

P i n  i Ogród warzywny około 2 mergi 
O l i"  1000 kroków od l&tuiza, przy głó­
wnej ulicy, o znakomitej ziemi, zaraz do 
wynajęcia łub wydzierżawienia. Budka 
do sprzedaży i nawóz na miejscu. Zgło- 
fenia w Admin. ,  Dziennika*. 232

T A M flE U  tan‘°  sprzedam. — Łycza- 
HIWUŁWI Łąw 56.________________ 287
III Friedrichów 9, boczna Kalecza, cbok 
Ul> seminar., 4 pokoje duże, przedpokój, 
spiża ka, kuchnia, z balkonem, otoczone 
ogrodami zar^z do najęcia. 233

Z FranoJi powróciłem i polecm się nj.- 
dal jako masseur i Ląpielowy.

235________ MAKSYŚ, Hoffmana I. 20.

2 pokoje, przedpokój, knchnia, strych i 
piwnica II. piętro, od 1 maja do n a ­

jęcia, nl Św. Mikołaja I. 14. 230

3 pokoje, kuchnia, zaraz. Ul. Koral- 
nicka 8. 227

Ij W
4 PAROWA FABRYKA

j Mnttf UUrtów
Jarosławiu

!  Stanisław Gurgul

1
c. i k. dostawca nadworny

p ie ta  P. p. Hasf l l uj^cym;
Alberty, Mikedy, 332 1 - 6

3  Biszkopty, Alberty czekoladowe,
M Banany, Priunesse,
4  Preoelkl, Piernik królewski.

40 medali, 3 dyplomy honorowe.ij 40 meda

Róże wysokopienne
2 —3 letnie 12 sztuk 5 z ł, 

jednoroczne 12 sztuk 3-60, Krzewy różne 
jak We gielie, Dantzie, Spisae, Jaśminy, 

Bzy, 10 ct. sztuka.
Kasztany 8 letnie 20 ct. sztuka. 
Drzewka owocowe 8 letnie 35 ct. 
Akacje koliste 60 ct. 386 1—3
Fijołki pełne 100 sztok 1 zł 
Flance kwiatowe i jarzynowe 

po uajtaószyoh cenaoh

K. URSA
ogrodnik w Stryju. 

D I A P I I A N I
P a p ie r  p r z e ź r o c z y s ty

do upiększania szyb w oknach
Białe i kolorowe na metry i arkusze 

205 poleca najtaniej 5 —V

0. T. M N C K L E R A  S U
Lwów Rynek 28.

Kił Piliss-Sfaufera
n a jle p sz y  do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 20 i 80 ct. We Lwowie: 
T. Okomicki, nl. Halicka 4; Leszek Cu­
kier, droguerji; Mikolasch i Sp., Koper­
nika 1; Karol Christianns plac Marjacki; 
w Buozaozu: Leib Yeuman, drogeerj.i; 
w Brodaoh: Juljusz Landau, handel.

O ch ro n io n a  p rz«d  fa łsze rstw e m  w zorem  i  m a r k ą

S ó !  ż o ł ą d k o w a

J U L J U S Z  A  S O H A U M A N A
krajowego aptekarza w ST0CKERAU

Od wielo lat uznany dyetyozny irodek dla pobudzenia trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczue kwasy żołądkowe Niezrównana d k  uregulowania
i utrzymania dobrego trawienia,

Do nabycia we wszystkich renomowanych aptekach P o n o  n il tło l i r a  n t  Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze najmniej
monarchii Auslro-WęgLr. U ulltt UUB1 F u  f i l  l i i .  2 pudełek.

3003 3 - 4 — = - “ » i S k ła d  g łó w n y : Gospodarska apteka JULIUSZA SCHAUMANA w Stookoraii

RiWERY z najle; szych fabryk najtaniej

Lwów
tylko w handln Ed. Hawranek

236

) t i b b l : i d d l ± l d b b (  
Ceraty na stoły i meble

Ceraty na podłogi

Chodniki ceratowe 2 linoleom
Linoleum

do w ybijania całych podłóg,

Rogóżki i chodniki kokosowe
w  najw iększym  wyborze

poleca najtaniej 203 6-?

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28.

Cenniki do dyspozycji gratis i franco.
0  •  •!*

19 T Y L K O 31—?

W RESTAURACJI
N A 1T U Ł Y  TOEPFEKA

ullot rybouilokł I. IZ, dom właony, 
noiaa tfost 6 ooUilłnnlo • godzinie 8. rano 

gorąoo śniadania 
C E n N I K:

Moozoś wlogrzowa 1 kapultą . 16 ol.
8 leU-j ptaaka . 12 „
Flaozkl .........................................1 2  „
Rólka ololęoa 1 chrzanom . 10 ,
Klołtaaka z ohrzanam . 5 „
K aw io r...............................................2 0 „
Bhla w ahonaaionolo . . 40 „

Wozolklo napitki w najlopozyoh gatuukaoh 
pa oonnah najomlarkowaóizpoh; dla pownolil 
lo p johodzą z molnj raataoraojl, daję odbici- 
oom znaozkl. Hajlopaze WINA po Oonaoh na]- 
łaóazyoh. pooząwazy od 40 ot. litr.

wyooklom powołaniom
___________N a f t u ł a  T o ep fer.

ą ild y  n fey łw * , zipro izeria . kr.rfy Ałjs*f 
L ślsbae, wykonywa po niskich cenach, 
zakUd arlyst.-jitogmficzay. ńaioe! Przy- 
s ra k  we Lwowie, ul. Unrlwo 4

W a ż n e  ' d l a  P a ń
Tylka za 10 z lr . wyuczyć się można 

k"ro ju  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją. 
W szkole krom EUBENJI WECKER0WNU. 
Lwów, ol. dhorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauco odział biorą 
cych w zniżonych warunkach.

Po rutiaikowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się fermy nr stanlF:, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
»ię do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastry ,owanis. i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 18 31— 1

jah

ws LrnwiB. piza SJa/jnok:
5 lóioca 1 5 —? 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jnM er- 
ikieh, złotych i srebrnych

fo  Bftjfilrćiysk smagfc

Róże wysokopienne
w najpiękniejszych, dawniejszych, oraz 
nowych odmianach, z pięknymi 2 do 3- 
letnićuii koronami, które jnż zeszłego 

roku obficie kwitły, 
poleca jak w każdym roku

Specj a l na h o d o wl a  róż

ST A N ISŁ A W A  J E Ż E IA
w W ad ow icach .

Dwu i trzeihletaie egzemplarze po 60 ct.
jednoroczne po 40 ct za sztukę. 

Zamówienia od 10 s tuk począwszy 
franco do wszystkich stacyj kolej wyrh 

w kraju. 830 2 —2 
Sadzonki warzyw i twiatów, cebulki 

kwiatowe, rośliny zimotrwałe i t. d. 
p o  n a jta ń szy ch  c e n a c h

Handel herbaty 1 k&v«ry

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwewie, plac Marjacki I. 10.

poleca 15 2 5 —?

HERBATĘ ZBIORU-MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną

ciem no naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i arom atyczną w onią:

Ctngo c z a rn a ..................................... Nr. 1 */» kg. zł. 1’60
8*ucbaeg „ ...............................

(I „ zbioru majowego
Kaysow „ ...............................
MalftEge de Londres . . . .
WyalewLi z własnych h e r o a t .................................... 1*30

„ i  najlepszych he rb a t..............................  1*60
Ceny herb-ty  oznaczono aa XL kilo w paczkach po 

*/. */,. i .  filo.
Cenniki wyaełam na żądanie franco.

M aiazy i ieAoracyjiF
A. Krzysztofowie?*

Lwów. p la c  H a l ic k i  I, 3.

299 poleca: 4-
T a p ety  najnowsze okazy 
S ztn k a ter je  sufitowe, 
Story samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe, 
Ż aluzje d cezczu łk o*  

—e  lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 299 1 -  ? 

D e p ta k i kekosowe, weł­
niane i dywanowe, 

D ru ty  d o  echod  
mosiężne i niklowane.

o o e o e c w o o o o e o o o o o o o e o o o o o
/. ces. Łró). uprzyw. fabryki.

O

w e  F r e i w a l d a u
cei. król. dostawców dla au^tro-węgiferskiepo dwora

P Ł Ó T N A .  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,
RĘCZNIKI,. CHUSTKI, ŚCIERKI

j g g p  i  w § £ s l k i s  i n n e  w y r o b y

poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 10 I 6 -T

Csay hurtUWDC: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, ro- 
itauratorom, dis. szpitali, zakładów kąpielowych i publicmych.

00 00000000000000003600601

Tylno l  RoroiiB u 3 c i ® i p .  ****** i
Główna

w y g in a

Gotówką ze si ąceniem 2iłS/,. 311 5 - 1 9
1. Ciągnienie 19 Maja 1900.

II. O ągaien ie: 7 Lipca 1900.
, III. Ciągnienie: 10 Listopada 1900. 

poheają: H. J nasz, M Klarfeid, Ko»mann & Feigenn^nn, Gustaw Max, 
Ki z i St ff, Samuely i Landau, A. Sclielleuberg i Syn, Sokal i Lllien

Losy na korzyśś Inwalidów 
p o  1 k o r o n i e

COCOT-OOOOOOOOCOOOOOOOOOOO
l. 20623,900. Ogłoszenie konkurs1'.

PrszydjUm Magistratu kr. sfol. m. L w ow a rozpisuia konkurs na 
posadę kierownika (kierującego inżyniera) zakładu w odociągow ego  
z plac-ą 4  800  koron rocznie.

Posada ta : ostanie nadaną prow izorycznie na rok jeden, po ro­
ku zaś nasŁiprć m oże stabilizacja. M ianowany stale kierownik w ch o­
dzi na etat służbow y z w szeltiem i prawam i urzędników  gm iny.

Podania należycie ostem plow ane, z dow odam i ukończonych stu -  
djów io litech n icyn ych  w  dziale inżynifrji lub m echaińki, ze św iad e­
ctwam i z dwćch egzam inów  rządow ych, z dow odem  nie przekrocze­
nia 40  roSu życią, tudzież z udow odnieniem  dotychczasow ej praktyki, 
bądź jako inżyniera budow y, bądź jako inżyniera m echanika o ile 
o io żu iśc i przy w odociągach, należy w n.esć do Prezydjum  Magistratu 
najdalej do końca kwietnia 1900 roku.

Bliższych inform acyj udzieli IX departam ent Magistratu (ratusz, 
parter) w  godzinach urzędowania. 321 3-3

W e L w ow ie 11 kwietnia 1900. Małachowski
©oooooooocooooooooooooooo

Jeśli się chee m ieć dobrą i czystą CZEKOLADĘ,
I

to należy kupow ać 7 8 - ?

CZEKOLADĘ SUCHARDA
T a najlepsza ze w szystkich, najlepiej renom ow ana  

m arka przygotow ana jest jak najtroskliw iej, pod gw a­
rancją czystości, ulubioną w całym  św iecie.

—S  Do nabycia wszędzie. SB—

Sezon w iosenny i letn i 
1 O OO-

P raw dziw e berneńskie m aterje
1 kupon mtr. 3T0 długi, na ( 
kompletne ubranie męzkie j 
isurdut, spodnie i Kamizelka) j  

kosztuje tylko I

prawdziwo] 
owozej 

w t ł  By.

słr. 2.76, 3.70, 4.80 jc dobrej 
zlr. 6 .— i 6.90 z lepszej 
7łr. 7.75 z bardzo dobrej 
złr. 8.65 z doskonałej 
złr. 10.— z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złi , jakoteż materje na zar sutki, 
loder dla turystów, delikatne k iuiiarny i t. d. i t. d., roziyła pc cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel-lmhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, m iterjały w prost zapisywać a powyżize;
firmy po cenach fabrycznych, są znaczne. 6003 4 —40

C J B  S l i W M i  i n S a T i e .
Chorzy

na płuca, gardło, krtań i astmę.
Kto chce się raz na zawsze uwolnić 

cd cierpień płuc i kitsni, choćby naj- 
uporczywszych; kto się chce wyleczyć 
: astmy, choćby zastarzałej i na pczór 
nieuleczalnej, niech pije
A. Wolffsky’ego herbatę

dachsryoh ohronlo/n « m  płu.ia 1 1 rdlo.
^.Tysiące podziękowań _ dają gwarancję 

wielkiej sdy leczniczej tej be'baty. Pakiet 
wystarczający na 2 dni, 75 kr. Broszura 
gratis. Prawdziwa do nabycie tylko u 
A. Wotff8ky’ego w Berlinie, W. Weissen- 
bnrgerstrasse Nr. 79. 148 9 —10

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Sb Lwowa przydadzą:

:  K r a k o w a .............................
t  Podwołoczysk (głów. dw.)

t na Podzamcze 
s Taruopolft-Kopyczyaiec . 
z Borek A.-Grzymałowa
z J a r o s ł a w ia ......................
t Czemiowiec-Itzkan . . . 
t  Ghodori -ra Padwysokiego 
s Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z ‘ 
z 
z 
z 
1 
I
z 
«

Stryja, Chyrowa, Suchej (t)
Stryja, Stanisławowa
B tłz c a .....................
Rawy Raskiej i Sokaiu . &’16
J a n o w a ........................... |7'40 101
B rz u c h o w ic ........................ 6-60° 8*15
Zimnej Wody 74 0  r. • . o-00 9*00 | H ‘15
Pociągi pospieszne (S chne llifige); § ou 1/ 
od 1/6 — 15 /9  ♦  1/6 — 1 5 /9  w  dni

ncuo
60 0
3-80
3-ci5

3*30

b 10

7-55
7-55t
7-£>5

przedp.
9 0 0  
8-06 
7- i i

11*16
11*55
11*55

poped,
1S:;»
236*
22W
2-35*
2 JB 

1-60*

1-40
1-4!)

wiecz.
6*10
6*40
5 16

5-40

6-20 
ó ’ł:0

5*65 
£ oó 
;7-68§ 
565  
6*10 

6 » l /5

noc
9*55 

10*25 
1008 
10 25

10*10 
10'U! 
10*80 
10*80 
12*10

9*210

9*65 j 
od

Ze Lwowa udahedzą:
do Krakowa......................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola ■ Cop\i,zyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czemiowiec-Itzkan .
Jo Cnodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz. Bndap. 
Jo Stryja, Chyr., Suchej“(T) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e t e c a ......................
do Hawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9*46 wioc. f f  
do Brznchowic 2*51 • n. ś 
do Zimnej Wody 8*20 • .

16 /9  3 0 /9  co dzień, a  od

rano
410
615
6*30

6*80
6*80
6-20

9*25
5*60®
4*10
115.

przedp.
8-45
9*36
9*6j>
9£5
9*86

9*45
•46

9*10t 
9*10 

10*10 
lOUO 
19*60tt 
1010 

8-45 
-15 /9  

sw ię u ;

popoł.
2*66* 
1 553 
2-08*

1-66*
6-25
2*46®
2-46*

8*06

wiecz.
6*40
7*20
7*2

6.26

7*00 
7 Ouł 
7*00

710
81 5  6 60«
3*2o® 7*10 
6*25 6 4 j
niedziele i św ięta; 
§9 od 1 / 5 - 3 1 / 6

noc 
iłC-60 
11260 
11‘10 
11 82 
11-10 
11*10
110*46 
1286

ł ł i o t i
\ > u g
1C-50

pow szednie; f t  od 1/6 — 16 /9  w niedziele i 
i od 1 6 / 9 - 3C /9 ; 0 od 7 /5  *0 /9 .

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieczór.

Redaktor: Dr. E aaurin  Ostaęzewfci-Barański. Właścicieli i wydawcy: Oni" -ewski-Barański, A Milsk; i Sp Z drakśirui M. Schmitta i Sp. pod aarządem St. Piotrowskiego.


